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„WOJNA W BARCELONIE.BŁOGA CISZĄ 


ME w biurach archiwów państwowych. 


Krwawa bitwa o centrale telefoniczną. 


(zy anarchiści zgodzą się na złożenie broni? 


"PARYŻ, 6.5 — Z pogranicza hiszpań- |Otwory, które korespondent widział w zie 
skiego donoszą, że przedmieścia Barcelo - |mi, nie wydają się być. wyżłobione przez 


My nadal są obsadzone przez anarchistów 
Na ważniejszych skrzyżowaniach ustawio- 
no karabiny maszynowe, 

Po południu wystosowano do anarchi- 
stów ultimatum, dając im godzinę czasu 
na ewakuację ulic przez uzbrojone bojów= 


bomby, są. bowiem zbyt « „wielkie, . lecz 
przez miny, założone w celu ‘przecięcia 
ulic. Na dachu kościoła widać otwór spo 
wodowany bombą, sam kościół jednak nie 
spłonął. 

Wobec tych faktów — kończy kores- 


ki, grożąc w razie oporu akcją wojsk, wier | pondent — trudno uwierzyć, jak to utrzy 


nych rządowi katalońskiemu. 

Z drugiej strony donoszą, jakoby wal- 
ki na ulicich Barcelony ustały już wczo- 
raj, przy czym pod przewodnictyem Com- 
panńysa ma zostać utworzony nowy rząd, 
w którym mają być reprezentowane wszy 
stkle ugrupowania lewicowe i organizacje 
zawodowe, co oznaczałoby osiągnięcie 
kompromisu z anarchistami, 

Bombardowanie Madrytu trwa w dal- 
szym ciągu. Ogień artylerii kierowany jest 
na środmieście, Liczba ofiar wzrasta, Kil- 
ka pocisków padło w pobliżu poselstwa 
R. P. Dwóch funkcjonariuszów poselstwa 
zostało lekko kontuzjowanych. 


Zniszczenie przez bomby lotnicze i po 
ciski artyleryjskie jest ogromne, Niektóre 
domy są zrujnowane aż do fundamentów. 


KOMUNIKAT „RZĄDOWY“, Și 


MADRYT, 6.5 — Armia środkowa — 
o świcie wojska nasze odparły atak nie- 
przyjacielski na prawe skrzydło nasze pod 
Jarama. Na wszystkich innych odcinkach 
tego frontu nic szczególnego. 


Na odcinku Teruel lekka strzelanina i 
kańonada bez następstw. 

Front Asturii: dokoła Oviedo gwałtow 
ny pojedynek artyleryjski, Mozdzierze na 
szę ostrzeliwali skutecznie pozycje nieprzy. 
jacielskie. Na odcinku Escamplero lekka 
strzelanina, 

Front Euzcadi: gwałtowne walki pod- 
jęte z naszej inicjatywy na wszystkich 
frontach Guipuscoa. Lótnicy rządowi bom- 
bardowali mosty i dworce w Saragossie, 
wyrządzając znaczne szkody. Na pozosta- 
łych frontach nic szczególnego. 


NIELICZNE ŚLADY BOMB. 


Londyn 6.5 — Specjalny korespondent 
„Times'a'* w Vitoria donosi, iż wszczęte 


zostało dochodzenie w celu ustalenia przy 


czyn zniszczenja Guernica. Zdaniem pow- 
stańców, ruiny pozwolą dowieść, że Ba- 
skowie są bardziej odpowiedzialni za poża 
ry niż samoloty wojsk gen. Franco. W 
samym Guernica znaleziono nie wiele śla 
dów bomb. Fasady domów, które jeszcze 
stoją, nie noszą śladów bombardowania. 


mują Baskowie, że Guernica była przed- 
miotem szczególnie gwałtownego bombar- 
dowania i że powstańcy używali bomb za 
palających, 
i 
Liw. 
WOJNA W BARCELONIE. 

PERPIGNAN, 6.5 — Według opowia- 

dań osć , przybyłych z Barcelony, które 


|były naocznymi świadkami zamieszek, ja 


kie wydarzyły się w centrum miasta, a 
głównię w okolicach Placu Katalońskiego 
— atak na centralę telegraficzną trwał od 
godz. 13 do 20-ej. Atak prowadziły oddzia 
ły szturmowe pod kierownictwem szefa 
policji Rodriguez Sala. Musiano przystą- 
pić do prawdziwego oblężenia. Gdy wre- 
szcie policja zdołała wtargnąć do wnętrza 
gmachu, musiałą zdobywać szturmem pię- 
tro za.piętrem, co było tym trudniejsze, 
że oddziały anarchistyczne -były silnie u- 
zbrojone. Anarchiści ustawili w oknach ka 
rabiny maszynowe i. zaczęli strzelać nao- 
koło, zabijając i raniąc. kilkadziesiąt osób 
spośród ludności cywilnej. Po 5-godzin- 
nej walce anarchiści zgodzili się na opu- 
szczenie gmachu po uzyskaniu zapewnie- 
nia, że żadne represje w stosunku do nich 
nie będą podjęte i że oddziały generalidad 
nie zajmą centrali telegrafu, Warunki te 
zostały przyjęte. i eaat i 

Oblężenie centrali telegraficznej wywo 
talo panikę na sąsiednich ulicach, 

Na pograniczu, w: miejscowości Per- 
thus, członkowie komitetu anarchistyczne- 
go ostatecznie oddali gmach posterunku 
władzom celnym i policyjnym bez poważ 


niejszych incydentów. , „ww + 
NRÓEGk ZE A E OLOWCKAEDA) 


Likwidacja szajki fałszerzy monel 


WARSZAWA, dnia 6 maja — Policja 
śledcza aresztowała w Warszawie człon- 
ków szajki fałszerzy pieniędzy. Na czele 
zlikwidowanej bandy stali Majcherkiewicz 
i Bajer. Władze policyjne dokonały całe- 
go szeregu rewizji u osób podejrzanych 
o współudział z fałszerzami. 


DALSZE SUKCESY POWSTAŃCÓW 


SARAGOSSA, 6.5 — W wyniku wczo- 
rajszych walk na odcinku Terruel wojska 
powstańcze wyparły przeciwnika z silnie 
umocnionych pozycyj. Nieprzyjaciel wyco- 
fał się, ponosząc znaczne straty. 


WARSZAWA, 6.5 (PAT) — Prezes 
rady ministrów i minister spraw wewnę- 
trznych gen. Sławoj - Składkowski doko- 
nał w dn. 5 mają inspekcji w. biurach ar- 
chiwów państwowych Ministerstwa Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publiczne- 
go przy ul, Długiej 13. Premier stwięr- 
dził, że o godz. 8-ej nie było jeszcze w 
biurze nikogo z urzędników, wobec czego 
oprowadzany przez woźnego obszedł biu- 


—0O)O 


Po 16 latach milczenia 


ra wydziału i obejrzał pozostałe w budyn 
kit, przeznaczonym do rozbiórki, resztki 
akt dawnych. O godz. 8,10 obecne były 
w biurze tylko dwie urzędniczki. Premier 
opuścił biuro, nie mogąc się doczekać 
przybycia reszty zatrudnionych tam urzęd 
ników. Premier polecił zbadać przyczyny 
niepunktualności urzędników i wyciągnąć 
wobec opieszałych w . przybywaniu vdo 
pracy odpowiednie konsekwencje, 


Dlaczego poszliśmy na Kijów? 


CIEKAWA ODPOWIEDŹ GENERAŁA KUTRZEBY. 


WARSZAWA, 6.5 — Wczoraj o godz., 
5-ej po poł. generał Tadeusz Kutrzeba wy 
głosił przez radio odczyt o wyprawie ki- 
jowskiej, w którym między innymi powie- 
dział: 

„17 lat temu, w dn. 10 maja 1920 r. 
wojska polskie pod dowództwem ówczes- 
nego: gen. Śmigłego, na rozkaz Marszałka 
Piłsudskiego wkroczyły do Kijowa. 

Mija 17 lat, gdy twardym krokiem na 
Kreszczatyku kijowskim _ przedefilowały 
zmęczone wojennym trudem wojska nasze, 
budząc ogólny zachwyt. 1 znów niedługo 
potem — w czerwcu tego samego roku — 
armia gen. Śmigłego na rozkaz Marszalka 
Piłsudskiego opuściła Kijów. 

I tak jak w roku 1920, tak i obecnie po 
upływie 17 lat nurtuje w nas pytanie na- 
trętne: poco poszliśmy na Ukrainę, a skoro 
poszliśmy, to dlaczego nie zostaliśmy tam? 

Odpowiedź była i jest, lecz jej stormu- 
łowanie musiało być odłożone z tej prży= 
czyny, że mówiąc « lub; pisząc o wyprawie 
kijowskićj trzeba było objaśnić niejedno 
zjawisko z ówczesnej polityki świata w 
stosunku do Polski, a marszałek Piłsudski 
nakazał ze względów kurtuazyjnych utrzy- 
manie milczenia przez 10 do 15 lat. Czas 
ten już minął, a Wódz Naczelny z 1920 r. 
zamknął oczy na wieki. Więc straciliśmy 
możność usłyszenia najbardziej miarodaj- 
nej opinii. 

Wyprawa kijowska nie była kampanią 
odosobniona, czy też niezwiązaną z cało- 
ścią planu wojny Polski z Rosją. Była na- 
tomiast jego istotną częścią składową. Wy 
prawa kijowska nie była celem w sobie, a 
środkiem do celu. 7 

Celem wojny naszej z Rosją w ujęciu 
Piłsudskiego było zdobycie należnych nam 
granic wschodnich i przyczynienie się do 
powstania na naszym wschodzie niezałeż- 
nej od Rosji republiki ukraińskiej oraz za- 
pewnienia Polsce zupełnej samodzielności 


w  wewnętrzno-politycznym 
kraju. 

Wojna polsko-rosyjska rozpoczęła się 
na wiosnę 1919 r, z tą chwilą, gdy wójska 
sowieckie jako awangarda komunistycznej 
rewolucji wkroczyły w obszary polskie, 
zajmując nasze kresy wschodnie z Wilnem, 
Lidą i Baranowiczami. Była to więc agresja 
zbrojna przeciw formującemu się państwu 
polskiemu, był to najazd komunizmu na 
narodową Polskę, 

Polska narzuconą walkę przyjęła, co 
więcej, odpowiedziała na nia zriczepnie, zaj 
mując w Wielkanoc r. 1919 Wilno.. 

W, dalszym ciągu prelegent opowiada o 
wałkach bolszewików z Denikinem poczem 
oświadczył, iż na terenach odebranych De- 
nikinowi — było to w lutyn 1920 roku —- 
agłosił rząd sowiecki powstanie Ukralny 
Sowieckiej, która również pragnęła nawią- 
zać z Polską stosunki polityczne. 

W lutym 1920 r. Rosja 
nam pokój, a uczyniła to dlatego, że po- 
trzebowała pokoju do konsolidacji wewnę= 
trznej i wojskowej. 

Piłsudski w szczerość pokojowych za- 
miarów Sowietów nie wierzył. 

Dlatego Piłsudski ofiarowanego pokoju 
nie przyjął. Nie godząc się na pokój, Pit- 
sudski przygotowuje więc dalszą wojnę i 
wyznacza jako kierunek uderzenia polskie- 
go na Kijów, słusznie spodziewając się, że 
trafi tu najszybciej w podstawy obrony ro 
syjskiej, w bogate źródła zboża i surow- 
ców, a co więcej w teren, na którym po- 
wstawała już Ukraina ludowa, siłą zduszo- 
na przez Sowiety. Na obszarach tych zdo 
bytych przez armię polską mogłaby być po 
nownie powołana do życia Ukraina ludowa 
pod przewodnictwem atamana Petlury, bro 
niąca następnie swej państwowej niepod- 
ległości. 

Z tych to złożonych przyczyn dochodzi 
do t. zw. wyprawy kijowskiej. 


urządzeniu 


Kolejarze japońscy grożą strajkiem 
Rząd odrzucił żądania 30 proc. podwyżki płac 


TOKIO, 6.5 — Na wczorajszym doro- 
cźznym zjeździe pracowników kolei pań- 
stwowych w Odawara postanowiono po- 
wołać komitęt do walki o podwyżkę płac 
Zarząd kolei odrzucił żądania 30 proc. 
podwyżki.  Kolzjarze zaś uchwalili stwo- 
rzenie funduszu strajkowego: przygotowir- 


jąc się do: strajku. Minister kolei Godo nie 
przyjął delegacji kołejarzy, natomiast zło 
żył oświadczenie prasie, że dopiero w 
czerwcu będzie rozważał możliwości przy 
znania podwyżek w odpowiednim stosun- 
ku do wzrostu kosztów utrzymania, 


Polska komisja studiów 


w drodze na Madagaskar 


PARYŻ, 6.5 — Minister kolonii  Ma- 
rius Moutet przyjął wczoraj ambasadora 
R. P. w Paryżu Łukasiewicza, który przed 
stawił mu udającą się na Madagaskar w 
celu zbadania możliwości imigracyjnych 
polską komisję studiów pod przewodni- 
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ctwem dyrektora Mieczysława Lepeckiego, 
w skład której wchodzą pp.: Leon Alter, 
dyrektor żydowskiego towarzystwa emigra 
cyjnego J. E. A. S. oraz inż. agronom 5a- 
lomon Dyk, specjalista od spraw rolnićzo- 
osadniczych. 


Katastrofa autobusu pod Wieluniem 


Straszna śmierć 15-letniej dziewczyny. 


SIERADZ, 6.5 — Wczoraj koło godz. 
14-ej autobus osobowy f-my poan w 
Wieluniu prowadzony przez szofera Ed- 
warda. Poznerowicza z Wielunia na Szo- 
sie Wieluń — Złoczew (w odległości 500 
mtr. od Złoczewa) najechał na 15-letnią 
'aninę Świątczak, zabijając ją na miejscu 


Autobus wpadł do rowu i został uszko- 
dzony. Sześciu pasażerów autobusu do- 
znało na szczęście tylko lekkich kontuzji. 

Władze policyjne prowadzą  docho- 
dzenie cęlem ustalenia kto ponosi winę za 
katastrofe. 


pierwsze zwyciestwa bokserów polskich 
EPE ZEL A EEKE A 


MEDIOLAN, 6.5 — W środę wieczo- 
rem nastąpiło w Mediolanie w Teatrze Puc 
ciniego uroczyste otwarcie bokserskich mis 
trzostw Europy. Otwarcia dokonał książe 
Adalbert di Savoya. Mistrzostwa zainau- 
gurowane zostały spotkaniem pomiędzy Po 
lakiem Sobkowiakiem a Radanem. (Rumu- 
nia). Zwyciężył Polak nieznacznie na 
punkty. W- pierwszej rundzie wygrał zde- 
cydowanie Sobkowiak, który przeprowa- 
dzał szereg skutecznych ataków, z którymi 
słaby technicznie Rumun nie umiał sobie 
poradzić. W drugiej rundzie Polak gra 
słabiej, nie mniej ujawnia lekką przewagę 
nad przeciwnikiem. W trzeciej rundzie 
Polak nadział się na cios przeciwnika i po 
szedł na deski. Po trzech wstaje zlekka 
zamroczony: Pod koniec rundy Sobkowiak 
doszedł znowu do- głosu i spotkanie roz- 
strzygnął wyraźnie na swoją korzyść, 

Następnym przeciwnikiem  Sobkowiaka 
będzie Fin Haely, 

Drugi z polskich pięściarzy Polus wylo 
sował na przeciwnika Austriaka Jaro, bi- 
jąc go wysoko na punkty. Polak rozpoczy- 
na walkę w morderczym tempie i po pierw 
szych ciosach posyła Austriaka na deski. 
W drugiej rundzie przewaga Polaka wzra- 
sta. Austriak walczy nie czysto za co otrzy 
muje dwa ostrzeżenia. W ostatniej rundzie 
przewaga Polaka staje się już miażdżąca. 


w Mediolanie», 


Na zakończenie pierwszego dnia polscy 
bokserzy odnieśli dwa nowe zwycięstwa: 
Chmielewski pokonał Belga Claesens'a i 
Szymura zwyciężył Duńczyka |Jorgensena. 


POLSKA POBIŁA CZECHOSŁAWACJĘ. 
RYGA, 6.5 — W środę wieczorem w 
dalszych rozgrywkach o mistrzostwo Euro 
py w koszykówce Polska rozegrała decy- 
dujące spotkanie o wejście do finału z 
Czechosłowacją odnosząc zdecydowane 
zwycięstwo w stosunku 38:19 (13:12), 

Po zwycięstwie nad Czechosłowacją, 
Połacy zakwalifikowali się do rundy fina- 
łowej, przy czym przeciwnikiem ich w pół 
finale będzie Litwa. 

Sensacją mistrzostw jest drużyna litew 
ska, która się okazała  najgrożniejszym 
przeciwnikiem i kandydatem na mistrza 
Europy. 
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Miała ona rozmaite cele, : 

W. sumie wyprawa kijowska miała nam 
ułatwić zwycięstwo nad Rosją i umożli- 
wić uzyskanie pokoju zabezpieczającego 
nas trwale, 

Do pełnej realizacji tych śmiałych za- 
mierzeń Piłsudskiego nie doszło. Na sku- 
tek zbiegu okoliczności i własnych na- 
szych błędów nie zdołaliśmy się utrzymać 
na Ukrainie tak dlugo, jak było zamierzo- 
ne, 

Ówczesne błędy nasze powstały na tle 
mylnej oceny doświadczeń wojny świato- 
wej w zastosowaniu do naszych skrom- 
nych warunków technicznych i dużych 
przestrzeni, które mugieliśmy w roku 1920 
bronić małymi siłami. 

W obronie Ukrainy przystąpiły Sowie- 
ty do silnego przeciwdziałania. j 

10 czerwca armia gen. Śmigłego otrzy 
mała rozkaz Marszałka Piłsudskiego Opu- 
szczenia Kijowa w celu. złączenia jej z 
głównymi siłami polskimi, Więc armia wy 
chodżi z Kijowa na rozkaz i jakby w 0- 
statniej chwili, gdy zarówno Rosji, jak i 
społeczeństwu polskiemu wydawało się, że 
armia ta wyprowadzić się nie da, że grozi 
jej zupełne odcięcie od świata. Jednak 
dzięki przykładowo prowadzonej operacji 
przez gen. Śmigłego i dzięki zwycięstwu 
polskiemu w bitwie pod Borodzianką — 
wygranej przez 1 dyw. Legionów w poło- 
wie czerwca, wojska polskie stanęły zno- 
wu na tej linii, z której wyszły do opera 
cji kijowskiej, a w kilka tygodni później 
ciągle pod dowództyem gen. Śmigłego, 
wzięły udział decydujący w bitwie nad 
Wisłą i nad Niemnem, czyli w tych bit- 
wach, które dały nam w październiku ten 
pokój, o który Piłsudski od kwietnia wal- 
czył. 

Wyprawa kijowska była jednym z og- 

mw W szeregu tych zamierzeń Piłsudskie 
go, przez które chciał dojść i w końcu do 
szedł do militarnego zwycięstwa nad Rox 
sją. 
Te trzy ogniwa wstępne, to umożliwienie 
Rosji pobicia Denikina, następnie odrzu- 
cenie ofiarowanego nam przez Rosję poko 
ju i w końcu czyn zbrojny — wyprawa 
kijowska. 

Natomiast aktem decydującym o wy* 
niku wojny była bitwa nad Wisłą i bitwa 
nad Niemnem. 

Historycznym i niezapomnianym fak- 
tem jest, że wojska polskie w r. 1920 sta 
ły nad Dnieprem, 
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Ohiad w ambasadzie angielskie 


WARSZAWA, 6.5 — Wczoraj ambas 
sador Wielkiej Brytanii Kennard wydał w 
związku z uroczystościami koronacyjnymi 
obiad, w którym wzięli udział. Prezydent 
R.P. rząd, członkowie delegacji polskiej, 
udającej się na koronację do Londynu, o- 
raz członkowie ambasady angielskiej. 


PRZEKAZANIE 12 SAMOLOTÓW 


WLADZOM WOJSKOWYM WE LWOWIE, 


LWÓW, dnia 6 maja. — W niedzielę 
dnia 9 bm. odbędzie się na lotnisku w 
Skniłowie uroczystość przekazania wła- 


dzom wojskowym 12 samolotów, ufundo- 
wanych przez. miasto 
akcji dozbrojania Polski. 


Lwów w ramach 


LETS ib 


St. 2 


KONIN, 6,4 — Zuchwałego ' napadu 
bandyckiego dokonano we wsi Oolina-Sta 
ra,, pow. konińskiego. 

Wieczorem pomiędzy godziną 10 a 11 
do zagrody zamożnego gospodarza Józefa 
Rybarczyka wtargnęto 4 bandytów, którzy 
po steroryzowaniu rewolwerami domtowni 
ków, splądrowali cale mieszkanie i skrądli 
10,190 zi. gotówki w banknotach, 24 wi- 
delce, zegarek | dewizkę. 

Po dokonaniu kradzieży bandyci we- 
pofmęli wszystkich domowników do piwni 
cy, po czym zabili drzwi i nie spostrzeże 
ni przez nikogo, zbiegli w niewiadomym 


4 bandytów w zagrodzie 9 9 


Łupem opryszków padło przeszło 10 tysięcy zł. 


kierunku. 

Zamkniętym w piwnicy przyszedł z 
pomocą jeden z sąsiadów, który rano, 
zdziwiony spokojem, panującym w zagro 
dzie Rybarczyka, przyszedł do mieszka- 
nia. 

Zawiadomione władzę policyjne w Ko 
ninie rozpoczęły pościg. Prawdopodobnie 
zuchwałi bandyci zostaną wkrótce schw y=- 


tail, gdyż policja posiada ich dokładne 
rysopisy. 

Rybarczyk miał zamiar kupić ziemię, 
w najbliższym czasie i dlatego trzymał 


tak dużą sumę pieniędzy w mieszkaniu. 


REZERWA ZBOŻA 


dla bezpieczeństwa aprowizacyjnego kraju. 


WARSZAWA, 6.5 — Odbyło się pod 
przewodnictyem wicepremiera Kwiatkow- 
skiego posiedzenie Komitetu Ekonomiczne 
go ministrów, poświęcone zapoznaniu się 
członków komitetu z wynikami zakończo- 
ńych już prac komisji surowców przy mi- 
mistrze przemysłu 1 handlu w zakresie su- 
rówców włóknistych oraz sturowców w 
puemyśle garbarskim 1 futrzarskim. Na- 
stępnie Komitet Ekonomiczny omówił sze 
reg spraw aktualnych, postanawiając m. 
in. powołanie komisji dla opracowania 


szczegółowego planu reorganizacji PZPZ. 
w kierunku przekształcen.a ich na centra 
lę spólniczą oraz dla opracowania planu 
pracy PŹPZ, na najbliższą przyszłość, do 
stosowanego do *amierzonej reorganizacji 
Uchwalono rówi'-$ utworzenie w kam- 
panii 1937-38 rezerwy zbożowej w życie 
I owsie, której utrzymanie w interesie bez 
pieczeństwa aprowizacyjnego kraju powie 
rzone zostanie litniejącemu aparatow! 
handlu zbożem, a w szczególności P, Z. 
P. Z. 


Dalsze starania o kredyty 
SE NA BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE, 


ŁÓDŹ, dn. 6 maja. Onęgdaj wieczorem 
odbyło się pod przewodnictwem prezyden 
ta Godlewskiego posiedzenie Komitetu Roz 
budowy Miasta. 

Po wysłuchaniu, opinii: specjalnej Ko- 
misji, która zbadała budowle mieszkanio- 
we na przedmieściach przyznano pożyczki 
105 petentom na budownictwo drobne na 
sumę 539,600 oraz $ peteniom na budow 
nictwo blokowe o mieszkaniach małych na 
krańcach miasta — na sumę zł, 168 tys. 

ölem przyznano kredyty w sumie zł. 
707 tys. 

Ponadto wobec wielkiej ilości podań, 
Komitet Rozbudowy powziął decyzję w 


Czyżby dość słoń 


Pim o azisięjsżej pogodzie. 


ŁÓDŹ, dn. 6.5 — Przewidywany. prze 
bięg pogody do wieczora dnia dzisiejsze- 

; w zachodniej połowie przejściowy 
wzrost zachmurżenia ze skłonnością do 
burz | przelotnych deszczów oraz obniże- 
mie się temperatury. Umiarkowane wiatry 
z kierunków zachodnich. Pozatym w dal- 
szym ciągu pogoda słoneczna i ciepła 
przy umiarkowanych wiatrach południo- 
wo=wschodnich. Po południu stan pogody 
pogorszy się i w dzielnicach środkowych 
Polski. 


KONCERT ORKIESTRY ŁÓDZKIEJ 
w Kaliszu. 

ŁÓDŹ, dn. 6 maja. — W Kaliszu ba- 
wila orkiestra Towarzystwa Młodzieży 
Ewangelickiej pizy kościele Św. Jana W 
Łodzi, Orkiest. a; tworząca + dwa zespoły 
(dęty i symfon'czny) wykonała pod batu 
tą kapelmistrza Stciera bardzo bogaty 
program konce;lowy, 

Występ młodej, a wielce obiecującej 
łódzkiej a:kiestry, przyjęty został przez 


ewangelickie spoirczeństwo kaliskie bar- 


dzo życzliwie. 

Łódzka orkiestra uświetniła ponad to 
2 nabożeństwa w kaliskim kościelę ewan- 
gelickim. 


TRWAŁA ondulacja od 5 zł. grube loki 


wykonuje Zakład fryzjerski. Limanowskie 


go Nr. 84 z gwarancją R. Gampe. 


ĖS = 


FARBY i szkło po cenach przystępnych po 


sprawie rozpoczęcia intensywnych starań 
o kredyty na budownictwo mieszkaniowe, 
a niezależnie od tego postanowiono wy- 
stosować prośbę do Banku  Gspodarstwa 
Krajowego o przyznanie dodatkowych kre 
dytów w wysokości 1,500.000 na budow 
nietwo blokowe. 


„ECEO** 


ŁÓDŹ, dn. 6 maja. Wczoraj w siedzi- 
bie Zarządu Miejskiego odbyło się posie- 
dzenie kolegium. 

Po załątwieniu szeregu spraw o mniej 
szym znaczeniu prezydent miasta M. God 
lewski na wniosek Wydziału Zdrowotno= 
ści Publicznej postanowił podwyższyć li- 
czbę godzin lekarskich„o pięć dziennie w 
ambulatoriach miejskich na okres dalszych 
dwóch miesięcy, t. zn. na maj, czerwiec. 
Decyzja tą spowodowana została  zwięk- 


onki chorych 


ambulatoriach miejskich. 


szoną ilością chorych, gdyż Ubezpieczal- 
nia Społeczna ograniczyła Świadczenia. 
Ponadto postanowiono wyasygnować oko 
ło 59 tys. złotych na „zakup. dla Miejskiej 
Apteki Szpitalnej środków leczniczych i 
opatrunkowych. 

Na tymże posiedzeniu powzięta zosta- 
ła decyzja w sprawie wybudowania szat- 
ni dla robotników w Rzeźni Miejskiej Nr. 
2, przy ul. Łagiewnickiej. 


NOWE OGNIWA 


w łańcuchu zatargów» 


ŁÓDŹ, 6.5 — W fabryce Silberberga 
(Rzgowska 26) często dochodziło do za- 
targu w związku z niepunktualnym płace- 
niem tygodniówek, a z reguły płacenie ich 
w dwóch atach, Właściciel fabryki na od 
bytej konferencji zwrócił się Z propozycją 
o ustaledie, by zirobki te były stale wy- 
płacane w dwóch ratach. 

Zwiącki zaw: dowe oraz Inspekcja Pra 
cy nie wyraziły na to zgody. Tym nie 
p.niej wsaściciel fabryki postanowił zwró- 
cić się w tej sprawit, da z' trudnionych w 
jego fab yc? robot Kow 


ŁÓDŹ, 6.5 — W farbiarni i wykoń- 
czalni fabryki p. n. „Wólka“ (Skrzywana 
12) nie były honorowane stawki, ponad- 
to powstały różnice w płacach za godziny 
nadliczbowe oraz nie wypłacono robotni- 
kom należności za zeszłoroczne urlopy, 

Po długotrwałych pertraktacjach fir- 
ma zobowiązała się wszystkie należności 
wypłacić zgodnie z obowiązującymi staw 
kami przewidzianymi przez umowę zbioro 
wą 
Ustalone należności firma wypłaci ro- 
totnikom w 4 ratach tygodniowych, 


= ()0— 


Szkoła sztuk peknych w Łodzi. 


Do współpracy zaproszona zostanie elita kulturalna miasta 


ŁÓDŹ, 6.5 — 

Łódź silnie odczuwa brak szkoły sztuk 
pięknych, któraby w rozległej mierze 
uwzględniała sztukę stosowaną, dziedzinę 
tak spokrewnioną z nowoczesnym  prze- 
mysłem. 

Miasto nasze, żyjące przemysłem i Z 
przemysłu, nie doceniało sztuki, co wy- 


EEK CEZ RZEPY ZEW OZ CZESZE ECOLE) 


KRAKÓW, 6.5 — W tegorocznych za 
wodach lotniczych „Ósmy lot południowo” 
soil Półskie imę skpt. pil. Żwirki 

„krórewodbędą słę w Krako= 


go, weżmie udział według  dotychczaso- 
wych zgłoszeń, nadesłanych w pierwszym 
terminie, — 21 załóg na samolotach ae- 
roklubów regionalnych. Udział zgłosiły 
dotychczas: aeroklub krakowski, warszaw 
ski, lwowski, śląski, pomorski, łódzki 1 
gdański oraz poznański i Białej Podla- 
skiej. 

Regulamin tegorocznych zawodów jest 


LUBLIN, dnia 6 maja. W majątku 
Przeżdziedka w pow. Sokołowskim wy- 
buchł groźny pożar. Robotnik Henryk Ro 
maniuk spowodował wybuch zbiornika z 
benzyną, od czego zajęły Się zabudowa- 
inia. Pastwą pożaru padły budynki gospo- 


WILNO, dnia 6 maja — Aresztowano 
w Wilnie groźnego bandytę Piotra Radzie 
wieza, który w dniu 1 maja br. w Mi 
tach zamordował w celach rabunkowych 


SEM Dwaj awanturnicy C 


Wybuch zbiornika z benzyną 


przyczyną wielkiego požaru, 


Morderca trzech 


SEM wpadł w ręce policji, 


Ósmy lot Poł-Zach. Polski 


im, kpt pil, Zwirki Franciszka 


znacznie trudniejszy, niż w latach ubieg- 
łych, wymaga bowiem oprócz lotu na 
orientację i regularnośćy wykonanie „lotu 
orientacyjnego przeł: sęmysh="pioth ra 
specjalnym odcinku trasy z Wyszukanięn! 
znaków terenowych, poza tym wykazanie 
się pełnym opanowaniem pilotażu przez 
wykonanie prób dwustronej spirali z 1200 
m. najkrótszego lądowania w prostokącie 
| najkrótszego startu na bramkę wysoko» 
$ci 6 mtr. 

Dla zwycięskich załóg, prócz nagrody 
przechodniej, zgłoszono szereg innych na 
gród honorowych. 


odlewnia stopów do wyrobu czę 
| ści samolotów. Romaniuk uległ śmiertel- 
|nym poparzeniom, Straty, spowodowane 
przez pożar przekraczają ćwierć miliona 
jpowch 


| darskie, 


-a 


emerytowanego pracownika kolejowego 
Wincentego Cywiúskiego, jego żonę + Ka 


js- |milę i służącą Jadwigę Płaską. 


powiesili na drzewie kompana. 


tèca G. Hettig, Łódź, Wólczańska 177, tel. 


232-53, Przy składzie sprzedaż i oprawa WARSZAWA, dn. 6 maja — 


Policja lx" z 


obrazów oraz przyjmuję roboty wchodzące 
w zakres szklarstwa. 


LIS Y 


krzyżaki, czerwone, złote i srebrne 
WZOROWA PRZECHOWALNIA FUTER. 


Wł. Opatowski, Ziotrkowska 19$; 


PRYWATNE kursy kroju, szycia modelo- 
wania | robót ręcznych Marii Putowej 
Łódź, Piotrkowska 103, parter. Kancelaria 
przyjmuje codziennie zapisy na wszystkie 
działy. Po ukończeniu świadectwa. Czesne 
zniżone. 


jaj WOS JSEDEREK "mm 
500 KORCY wapna w roku 1933 lasowa- 
ne do sprzedania, Wiadomość u właścicie 
ją ul, Przemysłowa 11, tel, 118-53. 


ki 
ROWERY 80 złotych, balon okazja. Łódź, 
Piotrkowska 167, skład rowerów. Tamże 
zamiana starych na nowe. 


warszawska aresztowała Jana Szyszkow- 
skiego i Aleksandra Wilczyńskiego, podej 
rzanych o zabójstwo 27-letniego Stefana 
Giereja. Gierej został znaleziony w ubieg 
ły poniedziałek, na drzewie w parku na 
Kole (przedmieście Warszawy) Ponieważ 
Gierej wisiał na pasku od własnych spa 


ni, mogio się wydawać, że popełnił Ôn S4 


riubójstwo szczegółowe jedna ogłędziny, 


rskis wykazały na ciele ʻa creja licze 
ś ady stoczonei przed śmiercią walki, Kry 
tycznego dia Gierej udał sie do parku 
na spacer i tu został zamordowany. 


LUSTRACJA ROBOT 
w parku im. roniatowskiego 


ŁÓDŹ, dn. 6 mają — Wczoraj prezy- 
towarzyst= 


E iirządzenie wnętrz świeckich i ko- 


Ei sufragan Kazimierz Tomczak, Dr. 


warto głębokie piętno czy to na architek- 
turze miasta, czy na tworach łódzkiego 
przemysłu, 

To też z dużym uznaniem przyjąć na- 
leży inicjatywę, która powołała do ż cia 
w dniach ostatnich Towarzystwo Szkoły 
Sztuk Pięknych im. Cypriana Norwida. 
Celem tej placówki jest stworzenie i zo- 
gniskowanie środowiska skupłającego na 
terenie Łodzi jednostki twórcze w dzie- 
dzinie sztuki stosowanej. Praktycznym ce- 
lem szkoły jest kształcenie w rzemiośle 
artystycznym elementu, który swą sztukę 
przeniesie na teren przemysłu í produkcji 
rzemieślniczej we wszystkich gałęziach. 

Program szkoły przewiduje 3 stopnie: 
ogólny, sztuki stosowanej I sztuki czystej. 

W dziale sztuki stosowanej uwzglę- 
dnionę. będą: architektura, .. malarstwo, . 


ścielnyca, zdobnictwo, grafika, ceramika 
i t, d, 

Komitet organizacyjny Towarzystwa 
wysoki protektorat wojewody 
łódzkiego Al. Haukeę-Nowaka, J. E, ks. 
biskupa ordynariusza Włodzimierza Ja- 
sińskiego i prezydenta miasta M. GGodlew- 
skiego. W skład komitetu weszli: J-E. ks. 


posiada 


B. Biederman, mec. Pawłowski, dyr. H. 
Berkowicz i dyr. J. Wolczyński. 

W najbliższych dnłach zwołane zo- 
stanie posiedzenie, na które zaproszona 
[zostanie do współpracy elita kulturalna 
Łodzi oraz przedstawiciele przemysłu.. 


Ne, 125 


Marszałek Smigły Rydz 
obywatelem honorowym m. Krótosżyn. 
POZNAŃ, dnia 6 maja — Rada miej- 
ska Krotosżyńź na posiędzćnfi wtorko- 
wym powzięła jednomyślnie uchwałę na- 
dającą godność honorowego obywatela m. 
Krotoszyna Marszałkowi Śmigłemu Rydzo 


15 PROJEKTÓW 
MM na sarkofag 
marszałka Józefa Piłsudskiego, 


KRAKÓW, 6.5 — W dn. 30 kwietnia - 


br. upłynął termin nadsyłania „radę jg 
na sarkofag Marszałka Józefa Piłsudskie» 
go w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwo 
nów na Wawelu. 

Na konkurs nadesłano ogółem 75 prac, 
w tym dwie z Rzymu, jedną z Paryża. 

Posiedzenie sądu konkursowego odbę= 
dzie się w drugiej połowie maja. 


Załoga kopalni „Dary Boże” 


przerwała strajk, 


KATOWICE, 6.5 —— We wtorek dnia 
4 bm, w godzinach wieczornych rada z4- 
kładowa kopalni „Dary Boże“ otrzymała 
od zarządcy przymusowego kopalń ks, 
Pszczyńskiego ponowne zapewnienie że pa 
stulaty załogi zostaną przychylnie rozpae 
trzone, lecz pertraktacje ną ten temat mo 
gą być podjęte dopiero po przerwaniu 
strajku. i 


Q godz. 23 załoga opuściła popalatą. 
Normalna praca w kopalni rozpocznie się 
w poniędziałek dnia 10 bm. po doprowa- 
dzeniu jej o strajku do porządku, 


| 


ZDARZENIA i WYPADKI. 


— Dekretem Prezydenta Rzplitej Pole 
ski odznaczony został Krzyżem Niepodle= 
głości p. Stefan Osuchowski, długoletni 
pracownik Woj. Funduszu Pracy, b. le- 
gionista l-ej Brygady i członek POW. 


— Poseł jugosłowiański Grisogono 
wręczył Prezydentowi na uroczystej au= 
dencji na Zamku insygnia najwyższego od 
znaczenia jugosłowiańskiego „Karadżor- 
dte", 


— W pierwszych dwóch dniach zwie= 
dziło międzynarodowe targi poznańskie ó- 
koło 70 tys. osób. T ? À 

~ W trzeciej dekadzie kwietnia zapas 
złota w Banku Polskim powiększył się o 
1,3 mil, zt. do 408,8 mil. zł. Pokrycie slos 
tem wynosi 35,82 proc. 


— Gen. Goering w drodze powrotnej 
z Włoch do Niemiec udał się do Jugosła 
wii, gdzie odbył w Bled rozmowy z ks, 
Pawłem regentem. 


— Angielski minister górnictwa Crooks 
hank zapowiedział, że w poniedziałek, od 
będzie wyczerpującą konterencję z egze= 
kutywą federacji górników, Ostatnia deba 
ta w izbie gmin pozostawiła wrażenie, że 
do strajku węglowego nie dojdzie, 


WWE O ae ALTOR TAANOA TA ZOYPYTA IE STP CT WOZROCEOATAKACENANNKA 


C(ieroliwość ma 


ŁÓDŹ, 6.5 -- Icek Moncarz, zamiesz- 
kały.przy ul. Andrzeja 11, szedł w po~- 
chodzie w dniu 1 maja i usposobiony był 
I bardzo wojowniczo. Co chwilę rzucał ha 
sła, które miały zmienić radykalnie ,do- 
tychczasowy porządek na świecie. 

U zbiegu wreszcie ulię Głównej i Piotr 
kowskiej Icek Moncarz osiągnał pełnię for 
my we wznoszeniu światoburczych wrza- 


ŁÓDŹ, dnia 6 maja — Złodzieje mają 
niejednokrotnię przedziwne pomysły, Po 
święcie narodowym w dniu 3 maja dozor 


Złodzieje skradli... fla 


ema Gdy zapadł wieczór... 


lUikarany Icek. 


sków į zawołał: „Precz z rządem". Tego 
jednak było już za wiele bardzo cierplis 
wym władzom bezpieczeństwa. Zapamięe 
tały sobie dokładnie fizjognomię Moncą= 
rza, a wczoraj sprowadziły go przed obli 
czę sądu starościńskiego, który nićsubór- 
dynowanemu krzykaczowi zaaplikował 14 
dni bezwzględnego aresztu, 


licji, która wdrożyła śledztwo. 
_ Do sklepu Henryka Świercza (ul. Żwiz 
ki 4) weszli w godzinach porannych złó” 


ca parku „Źródliska” nie zdjął 2-ch flag, 
umieszczonych na bramie parkowej. Gdy 
zapadł wieczór jacyś nieznąni sprawcy 
skradli obie flagi. W nocy dozorca zau- 
ważył brak chorągwi i złożył meldunek po 


dzieje, otworzywszy sobie drzwi wytry= 
chem czy też dobranym kluczem i skradli 
owoce oraz czekoladę wartości około 300 
złotych. Powiadomione ġ kradzieży wła = 
dze plicyjnę zarządziły śledztwo. 


dent miąsta M. Godlewski w 

T n EZ wie naczelnika Wydziału Plantacyj inż. Ro 
5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją, |gowicza oraz kierownika Gralińskiego zlu 
piękne fale, grube loczki, wykonuje „Sta- |strował roboty prowadzone w parku Ponia 
nistaw“ Główna 33 tel. 222-33. 


towskie go. 


Prezydent Godlewski in 

fa] szczegółowo prowadzonymi. ni, 

x Pa NaS z zwłaszcza budową brodzianki dla dzieci. 
Państwowych Zakładów „ELI 

SPRZEDAŻ NA RATY i za GOTÓWKĘ 


Stanisław Rulkowgii Lemons» 1 L 
TEWE OE EAE S TASE a 


interesował się 
pracami, a 


Czy jesteś członkiem 


O.P.P.? 


Nagły zgon kobiety 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOW 


ŁÓDŹ, dn. 6 maja, — Na ulicy Piłsud 
sklego, obok domu nr. 64 zmarła nagle 
Maria Domańska zamieszkała przy ul. Na 
rutowicza 4. Zwłoki przewiezjono do pro- 
sektorium miejskiego. Przyczyny zgonu 
nie udało się narazie ustalić, 

— Na ulicy Pabjanickiej dostała się 
pod samochód 53-letnia Apolonią Brudziń 
ska, zamieszkała przy ul. Okrzei 59. Le- 
karz pogotowia opatrzył ofiarę własnej 
nieostrożności i przewiózł ją do domu. 


Stan poszkodowanej nię budzi obaw. 

— 27-letni robotnik Kazimierz Pręciak 
zamieszkały przy ul. Kwiecistej 38, pra- 
cował na budowli przy wl. Grochowęj 58 
Podczas pracy Pręciąk na rusztowaniu po 
ślizgnął się i spadł z wysokości 1 piętra, 
doznając złamania prawej nogi oraz po- 
tłuczen 2 głowy i klatki piersiowej. Prze- 
więziono go karetką pogotowia do szpita- 
la Ubezpieczalni. 
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jowej, Prze» 
a do szpita- 


wę, Warszawa, w maju, 
J> Czas płynie | wraca — czas ucieka, u- 
* pływają dni za dniami, godziny za godzi- 
mami, sekundami. W każdej chwili, w ka- 
/źdej sekundzie, coś się dzieje na świecie, 

oś się staje, co już nigdy odstać się nie 

może — i przemija wszystko, co się stało. 
4 


< Przemija, aby już nigdy nie powrócić. Oto 
Co znaczy Czas. 

Czas mierzymy obrotem nieba naoko- 
ło punktu na ziemi, w którym stoimy, a wła 
ściwie obrotem ziemi koło własnej osi, 
przez co niebo zdaje się dokoła nas obra- 
cać powoli, tak, że w ciągu doby znów te 
same gwiazdy zastajemy na tym samym 
_ miejscu co wczoraj. 

Jak można zbadać, czy gwiazda jest 
rzeczywiście na tym samy miejscu, to zna- 
' £zy, że upłynęła akurat cała doba od czasu 
gdyśmy wczoraj obserwowali tę samą 
gwiazdę? Trzeba mieć przyrządy do tego 
li to dobre przyrządy, trzeba wiedzieć, jak 
się gwiazda odchyliła wskutek nachylenia 
"osi ziemskiej, jednym słowen, aby to naj- 
l dokładniej stwierdzić, trzeła być astrono- 
mem i mieć obserwatorium, unety, albo te- 
leskopy, przez które lepiej, wyraźniej, jak 
by bliżej widać gwiazdy. Mamy takie ob- 
serwatorium w Warszawie. W Alejach 
Ujazdowskich w ogrodzie Botanicznym 
stoi na prawo od bramy niewielki budynek 
piętrowy, z pięknymi kolunnami przed 
wejściem. 

Wchodzimy do środka. M prawo idą 
szerokie i wygodne schody, whodzimy ni- 
mi na górę. Po drodze na scodach oglą- 
damy rozwieszone na ścianaa fotografie. 
Są to fotografie naszego księżya, zrobione 
przez dużą lunetę. Widać najwrażniej na 
powierzchni naszego satelity róry, pła- 
'szczyzny, ciemniejsze i jaśniejze plamy; 
zda się, że gdyby się coś na pwierzchni 
działo, musiałoby się odbić na kiszy i mu- 
sieliśmy oglądać to na fotografi Ale nic 
się nie dzieje na księżycu.  Mrtwa jest 
cała jego półkula do nas zwrócaa — ol- 

rzymia kamienista pustynia, rzerwana 
gdzie niegdzie niebotycznymi góami. Po- 
zbawiona powietrza i wody —] dlatego 
martwa — krąży olbrzymia kula:amienna 
| dokoła zięmi — pełnej życia i chu — 
„ Wiecznie niezmienna i obojętna n.wszyst- 
„ ko. Oglądając fe fotografie wchozimy na 
ostatnie piętro, gdzie przyjmujenas go 
Scinny gospodarz, dr Jan Gadomsi, 

— Chcielibyśmy zobaczyć jak ię mie- 
rzy czas dokładny według gwiazd— py- 
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Żona Głąbka pozwala mu palić 
tylko wprost do komina, 


Wszyscy też wstali, obstąpili go i wreszcie 
owada. (Tylko Wiber zachował niezmącony spokój i pa- 
scenę, jak gdyby nie rozumiejąc, 
dlaczego takie błahe wydarzenie spowodowało zamęt. 

blady Czerkałło z twarzą, 
opadł bezwła- 


trzał na niesamowitą 
(Tymczasem 


vykrzywioną nieludzkim 
nie sa krzesło. 


" kącie hallu stały, 


Uprzejmy uczony prowadzi nas do du- 
żej sali, w* której na- środku stoi dziwny 
przyrząd. Widzieliście pewno armatę usta 
wioną na lawecie, prawda? To wyobraźcie 
sobie, że tę armatę podnosimy trzymając za 
piasty kół lawety i umocowujemy na gra- 
nitowej podstawie tak, że sama armata i 
koła wiszą w powietrzu, a tylko oś lawety 
oparta jest z dwu stron na solidnych pod- 
stawach granitowych. Możemy w ten spo- 
sób kierować lufą armaty, pokręcając ko- 
ła, podnosić lufę do góry i na dół, ale na 
bok armaty skierować nie możemy — oś 
lawety jest zamocowana. A teraz miast lu- 
fy armatniej wyobraźcie sobie dużą, precy- 
zyjną lunetę, a będziecie wiedzieli, jak wy- 
gląda przyrząd do mierzenia czasu, zwany 
kołem południkowym. Jak sama nazwa 
wskazuje, koło poludnikowe może poru- 
szać się tylko tak, że luneta podnosi się i 
opada, posuwając się wzdłuż południka, to 
jest od północy na południe. A przecież, 
jak wiemy, ziemia obraca się tak, że coraz 
inny południk przecina promień światła 
idący z tej samej gwiazdy. Więc możemy 
na każdy dzień nastawić lunetę tak, żezy 
uwzględnić obliczone już odchylenie gwia- 
zdy w dół, albo w górę, wskutek nachyle- 
nia od ziemi — ale przez południk, na któ- 
rym stoi nasza luneta, gwiazda musi przejść 
dokładnie o tej samej porze, co wczoraj. 

Spoglądamy przez lunetę. Przed nami 
otwarte w dachu wąskie okno akurat na 
przeciw wylotu lunety. Na iskrzącym się 
gwiazdami niebie widzę jakieś 

dwie cieniutkie linijki, 

jedna pionowa, druga pozioma, przecinają 
się akurat w środku koła, utworzonego 
przez okrągłe soczewki lunety, Co to — 
pytam — za linie? To nitki pajęcze. Pra- 
wdziwe, najcieńsze nici pajęcze, rozplecio 
ne z pajęczyny, naciągnięte i przyczepione 
do jednej z soczewek: wskazują one dokła 
dnie środek owego koła, jakim jest pole 
widzenia lunety i są tak cienkie, że gdy 
zasłonią gwiazdę, będzie wiadomo, że czas 
jej przejścia przez południk właśnie mija. 
Wtedy naciskamy mały guziczek. Druty 
elektryczne łączą ten guziczek z zegarem, 
który oprócz zwykłego, bardzo dokładne- 
go mechanizmu, wskazówek i wahadła, 
ma jeszcze inny mechanizm, zapisujący na 
taśmie papierowej, poruszającej się, każdą 
sekundę, jaka upływa. 

Jeżeli więc teraz zegar wskazuje np. 
godzinę 10 minut 6 i sekund 30 — jeśli w 
tej samej chwili ńaciśniemy guziczek, bo 
oto gwiazda przeszła właśnie przez skrzy- 


śmiertelnie 
przerażeniem, 


Mój Boże... — szepnęła 


czy ktoś ze sobą przyniósł owada?.. 


okolicznościach nabierał 


uspokajająco; 


i pokojówka. 


Czy Bieganowski miał na 
twów Czerkałły, 


SKĄD BIERZEMY DOKŁADNY < 
„Gwiezdna armata”. 


WIZYT» W OBSERWATORIUM WARSZAWSKIM. 
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żowanie nitek pajęczych w lunecie, to tym 
naciśnięciem guziczka wywołamy pojawie- 
nie się maleńkiego punkcika na owej ta- 
śmie. I teraz odczytujemy o której godzi- 
nie gwiazda przeszła przez nasze koło po- 
łudnika: o 10 minut 6 sekund 30 i 1/1000. 
A wczoraj taka sama obserwacja wykazała 
że gwiazda przeszła o 10 minut 6 i sekund 
30 i 2/1000. Czy tę znaczy, że gwiazda się 
spóźnia? Nie, gwiazda się nie spóźniła; 
obracająca się koło swej osi ziemia jest 
najdokładniejszym zegarem we wszech- 
świecie, spóźnia się o małą cząstkę sekun- 
dy na stulecie. Więc to zegar spóźnił się o 
jedną tysiączną sekundy. Dobry zegar, 
prawda? Gdybyśmy mieli taki zegar, byli- 


CZAS? 


sms 5 lat więzienia mmm 
za ucięcie robotnikowi głowy. 


Przed sądem przysięgłych w Douai od- 
był się proces przeciw. Ludwice Nowak, z 
domu Dziedzic, która w dniu 19 listopada 
1936 r. zabiła w Roubaix swego kochan- 
ka; Okonieckiego, ucięła trupowi głowę i 


byśmy zupełnie zadowoleni; w ciągu roku | wrzuciła ją do kanału. 


wykazałby różnicę zaledwie trochę większą 
niż trzecia część sekundy. 

Wychodzimy z obserwatorium  poże- 
gnawszy miłego gospodarza. W alejach zie 
lono i pięknie, słońce świeci. Nad głowa- 
mi majestatycznie przesuwa się wielki pa- 
sażerski samolot, dążący gdzieś na północ. 

— Idziemy do domu — powiada ktoś 
za mną — już leci samolot do Wilna, to 
już druga po południu. 

Rozumiecie, że ten samolot punktualnie 
odlatujący, wyznacza też czas, dla tych, 
którzy go widzą? 

W. Fr. 


$ 
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Ludwika Dziedzic, licząca obecnie 28 
lat przybyła do Francji w 1923 r. i poślu- 
biła Jana Nowaka. Pomiędzy małżeństwem 
dochodziło często do kłótni i wreszcie Lu- 
dwika porzuciła męża i zamieszkała w Rou 
baix z Ignacym Okonickim, mającym żonę 
w Połsce. 

Ludwika miała charakter gwałtówny, 
więc i w „fałszywym małżeństwie" nie by- 
łe zgody. Okonieckiemu znudziła się wre- 
szcie „przyjaciółka“ i postanowił sprowa- 
dzić swą żonę z Polski, Posłał jej na, ko- 
szty podróży 1.000 fr. Pieniądze te należa- 
ły podobno do Ludwiki i na tym tle doszło 
pomiędzy kochankami do kłótni. 

Dnia 19 listopada, gdy Okonicki czy- 
2ł przy stole gazetę, Ludwika uderzyła go 
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więzienia. 


DZIWNA 


kilka razy małą siekierą w głowę i zabiła. 
Następnie odcięła głowę brzyiwą, włożyła 
do torby i wrzuciła do kanału. S 
Po dwóch dniach śledztwa zabójczyni 
została aresztowana i przyznaia się do po- 
peinienia zbrodni. Ayi 
Proces przed sądem przysięgłych w, 
Douai nie obfitował w sensacyjne momen- 
ty, bo wszystkie szczegóły byly znane. Lu- 
dwika Dziedzic - Nowak cały czas płakała 
i twierdziła, że Okoriiecki znęcał się nad 
jej dzieckiem, a zabójstwo popełniła dla- 
tego, że zabrał pieniądze składane przez 
nią dla dziecka. 
Zabójczynię bronił adwokat Kati, który 
w swym przemówieniu podkreślił, że-oskar. 
żona była typową polską wieśniaczką, któ- 
rą zgubiło miasto, a zbrodnię popełniła z 
miłości dla dziecka. ADP 
"Sąd wziął pod uwagę okcliczno: 


| &i la- 
godzące i skazał Ludwikę Nowak na! 
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przed ś$machem minisierstwa w Paryżu 


Dwóch policjantów pełniących służbę 
przed gmachem ministerstwa marynarki 
na ul. Royale, w Paryżu, zauważyło rano 
jakiś samochód, który po różnych  ewolu- 
cjach przystanął w szeregu aut, obok lu- 
ksusowego samochodu marki niemieckiej 
należącego do barona V..., obywatela nie- 


chodu barona V... 


z przybyłego samochodu wyskoczył 
jakiś osobnik użbrojony w nóż i zaczął 
tym nożem krajać płócienny dach samo- 
„ Widząc. to, policjanci 
rzucili się; ra złoczyńcę. W tym samym 
momencie posypały się na policjantów 


strzały z samochodu, którego kierowca na 


Otyłość szpeci i posta 


a powstaje wskutek złej przemiany mate 
terii lub też zaburzeń 
łów dokrewnych. Zioła magistra Wolskie- 
go na przemianę materii 
„Degrosa" zawierają jod organiczny, znaj 


uwolnili od 


do Suchołęckiego prze- 
raszona panna Krużelska. — Znów chrabąszcz... 

Komisarz w jednej chwili opanował swoje podniece- 
e. Czy był to prosty przypadek — rozmyślał gorączko= 


Jesli ostatnie przypuszczenie było trafne, to morder- 
iłlinowicza i Wiertka musiał się znajdować w tym po- 
lju, ponieważ chrabąszcz, 
y tych 


przyniesiony z rozmysłem, 
znaczenia symbolu 
itawał się jak gdyby zwiastunem czyjejś śmierci. 

Suchołęcki zaczął niepostrzeżenie 
cich; doktór Bieganowski posłał Mateusza po ‘szklankę 
wy, sam się póchylił nad prawie nieprzytomnym Czer- 
ką i coś mu tłumaczył 
st trzymając się poręczy swego krzesła, 
zawolona 
tyr niebezpieczeństwem; 
poòdze, szukając 


obserwować obe- 


Janczykowski 
jego zawsze 
twarz wyrażała teraz obawę przed niepoję- 
Głębiszewicz przykucnął na 
chrabąszcza i tylko notariusz Wiber 
postał spokojny — zdawało się nie wiedział, co ozna- 
czaiespodziewane zjawienie się chrabąszcza. 
przyciskając się do siebie, ku- 
Też były przestraszone, choć nie 
przeuwały nawet, co się stało przyczyną ogólnego za- 
mietnia, 
lieusz wrócił niosąc szklankę wody. 
Ćrkałło powoli przyszedł do siebie. 
na kśl2 j powiedział cichym, zażenowanym głosem: 
-Przepraszam bardzo... tak się 
to miało wyglądać niesłychanie głupio... 
Błanowski poklepał go po ramieniu. 
—Jspokój się, stary, na to nie ma rady... 
Suołęcki zupełnie wyraźnie słyszał to zdanie. 
ono nło oznaczać? 


Poprawił się 


zdenerwowałem... 


czy w podnieceniu powiedział 
odruciyó, że wszelka obrona będzie bezskuteczna i no- 
wo obia ofiara musi się ugiąć przed losem?.. 

Stdiowo wszyscy się uspokoili, 
panow, taka przygnębiająca atmosfera, że nagle wszy- 
scy zatli się żegnać pośpiesznie. 
— że pan ze mna pójdzie, panie Klemensie — po- 


ale w pokoju za- 
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mieckiego. 


czynności gruczo- 


ze znak ochr. 


wiedziała Monika. — Idę do pana Korajewskiego. 

— Dobrze, panno Moniko, tylko proszę zaczekać 
chwileczkę. Chcę jeszcze o coś zapytać Mateusza, 

Skinęła głową na znak zgody. 

Wszyscy wyszli z wyjątkiem notariusza Wibera, któ- 
ry się zatrzymał na parę minut, by wydać zarządzenia 
służbie. Gdy wreszcie i on odszedł, Suchołęcki przywo- 
łał do siebie sługę. 

— Słuchajcie, Mateuszu, czy, się zdarzyło kiedy, by 
chrabąszcz wleciał do pokoju? 

— Tak jest, panie komisarzu. Wiadomo... ogródek, 
naokoło też dużo drzew, no to latają sobie. Tylko nie 
rozumiem, z przeproszeniem, dlaczego panowie tak się 
wystrachali... 

— Czekajcie! — przerwał Suchołęcki. Czy wi- 
dzieliście w tym roku, by chrabąszcz wleciał tu do środ- 
ka? 

— Ano widziałem, panie komisarzu. Na ten przykład 
w moim pokoju kilka sztuk znalazłem. Tylko tam są 
okna cały dzień otwarte. 

— A tu w hallu znaleźliście kiedy chrabąszcza? 
Latoś?.. Chyba jeszcze nie, 

Czy kto otwierał dziś okna w tym pokoju? 
Tak jest, panie komisarzu, ja otwierałem, jeno 
potem rolety zapuściłem. 

— Pokażcie mi, jak to było zrobione. 

Mateusz z niewyraźną miną spełnił rozkaz: otworzył 
na oścież wielkie okno i zaciągnął roletę, która zakryła 
cały otwór. Panna  Krużelska z pewnym zdziwieniem 
przyglądała się czynnościom, których sensu nie rozumia- 
ła dobrze, 

Suchołęcki stwierdził tymczasem, że szpara między 
ramą okienną a roletą była dostatecznie szeroka i przez 
nią chrabąszcz mógł nie wpełznąć, lecz nawet wlecieć 
do hallu — w ten sposób kwestia zjawienia się owada 
pozostała otwarta. r 

Mżył drobny deszczyk, więc Suchołęcki zapropono- 
wał pannie Krużelskiej jazdę taksówką na Żoliborz. Po 
drodze zaczął opowiadać o niesłychanych trudnościach, 
na jakie trafiał na każdym niemal kroku, ponieważ zawsze 
jakieś niespodziewane wydarzenie obalało jego wszyst- 
kie obliczenia i to w momencie, gdy zdawało się, już był 
bliski celu. 

Nagle przyszedł mu do głowy trochę dziwaczny po- 
mysł. Prowadził nieprawdopodobnie zagadkową spra- 
wę, która się gmatwała z dnia na dzień i w obecnym sta- 
dium przedstawiała się prawie beznądziejnie; musiał 


dujący się w morskiej roślinie 
który pobudza organizm do spalania nad- 
miernego tłuszczu. Stosuje się je przeciw- 
ko otyłości bez specjalnej diety. Wytwór- 
nia: Magister Wolski, Warszawa, Złota 14 


| 
| 


tychmiast odjechał, pozostawiając swego 
wspólnika z nożem na miejscu. W odpo- 
wiedzi na strzały policjanci zaczęli rów= 
nież strzelać z rewolwerów do uciekające= 


stałego złoczyńcę, kładąc go trupem na 
miejscu. Scena ta rozegrała się pkoło 
godz. 5,30 nad ranem. 


pra 


Yahanga, 


przyznać w głębi duszy, że teraz błądził po omacku, 
chwytając się rozpaczliwie każdego śladu, a nawėt jego 
cienia. 

Urwał opowiadanie zapytując: 

— Panno Moniko, czy chciałaby mi pani pomóc? 

— Owszem. A czy to będzie wymagało dużo czasu? 

— Bo ja wiem... może kilka godzin. 

Spojrzała z zaciekawieniem. 

— Bardzo chętnie, jeśli tylko pan Korajewski mnie 
zwolni. 

— Ja to załatwię, panno Moniko. * 

—No, to dobrze. A o co chodzi? 

— Chciałbym, aby pani nawiązała 
dną młodą kobietą i spróbowała 
wne wiadomości... 

Taksówka stanęła. 

Chińczyk Jakki otworzył furtkę i wprowadził przyby- 
łych do cieplarni, w której gospodarz, jeżdżąc na swoim 
fotelu między stelażami, podlewał kwiaty. - 

— Dzień dobry, akurat w porę! — zawołał Korajew= 
ski, — Klem, tam w rogu musi być drabina. Panno Mo- 
niko, pani będzie łaskawa podać mi nożyce, leżące -tu 
gdzieś na stole... 

— Mój kochany — powiedział Suchołęcki — chciał- 
bym z tobą pogadać o bardzo ważnych rzeczach: 

— | ja też — uśmiechnął się rozbrajająco Korajew= 
ski. Widzisz, tam na górze trzeba poobcinać koniecznie 
te nowe pędy, bo mi zupełnie wycieńczą i zniszczą rośli- 
nę... Zresztą historia z chrabąszczem nie ucieknie, opo- 
wiesz mi ją później. 

Panna Kiużelska i Suchołęcki spojrzeli z nieukrywa- 
nym zdumieniem. 

— Już o tym wiesz? — zawołał komisarz. — Skąd? 

— Przecież dziś było otwarcie testamentu — o- 
świadczył spokojnie gospodarz. i 

— No, to co z tego? 

— Musiało coś zajść. Oboje jesteście tak bardzo 
podnieceni, tak naładowani niezwykłymi nowinami, iż 
przypuszcza:n, że sprawa wzięła nieoczekiwany obrót 
i chrabąszcz znów wypłynął na widownię, Popracujcie 
trochę, uspokójcie się, a później pogadamy na zimno. 

Suchołęcki nie wytrzymał i roześmiał się na głos. 

— Ale skąd ci chrabąszcz przyszedł do głowy? 

— Jeśli chodz! o szczerość, to tak sobie powiedzia- 
lem, na chybił trafił. > 

— I rzeczywiście trafiłeś — dokończył Suchołęcki. 
(d. c. n.) 


znajomość z Jo- 
wyciągnąć z niej pe- 


1 


ujeda z kul trafiła Pozo- 
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Str. 4 M oA OTS : Bob 


'Krańeczki. 


CO TWOJE, TO NO JE... 


ma CICHY WSPÓLNIK. 


bardziej nie chcę do niej chodzić, obnażać 
się przed nią i opowiadać jej o swoich in- 
tymnych dolegliwościach! A przecież ona 
nie może skierować mnie do lekarza spe- 
cjalisty, do lekarza mężczyżny, jeśli przed 
tym sama nie zbada, że zachodzi tego po- 
trzeba! 


mm OTYŁOŚĆ i jej SKUTKI 


zwaułcza aku tecznie 
kuracja w 


. Spotkałem wczoraj starego przyjaciela, 


BUSKU-ZDROJU 
mannaa 
| znanego ze spokoju, równowagi, nie dener- 


|wowabia się i stoicyzmu. Tym razem był 


de Warszawy w kilku wierszach | wzburzony, oburzony, udenerwowany i w 
ogóle tekże dziwnie wyglądał. 

— Bój się, chłopie, Boga, co się stało 
z tobą? 

— Jest: wściekły! 

— Z powodu? 

— Z powodu? Z powcdu Ubezpieczal- 
nil 

— No, nie ty jeden... 

— Tak, ale wyobraz sobiż, 
prowadziłem się. 

— Co „ia piernik do przeprowadzki? 


= Idiv*nt Jeśli przeprowadziłem się, to 
zmieniłem punkt lekarski, nie ruzumiesz? 
Zmieniłem lekarza domowego. wprawdzie 
poprzedni lekarz domowy także mie był mo 
im rzeczywistym iekarzem domowym, ale 
zawsze był to miężczyżna, z któryin od czt 
su do czasu mogłem pogadać po 'idzku. Je 
śli mi mówił, że mam grypę, wiedziałem 
przynajmniej jedno z całą pewnością: że 
ńie mam grypy. Jeśli miałem jakieś intym- 
ne męskie zmartwienia, mogłem pójść do 
niego. j powiedzieć mu o tym szczerze i po 
prosić: skieruj mnie pan do specjalisty. A 
teraz wszystko skończyło się! 

— Dlaczego? Przeprowadziłeś się, zmie 
niłeś punkt lekarski i masz innego lekarza 
domowego, który może być równie miły 
i równie chętnie na wszystko będzie ci mó- 


wił grypa. 
— O to chodzi, że na nowym punkcie | i 


nie mam lekarza! 
— Jakto? Punkt lekarski bez lekarza! 


— Wyobraź sobie! Dzwonię właśnie 
przed godziną na nowy punkt i pytam 
uprzejmie: kto jest moim lekarzem domo- 
wym i w jakich godzinach przyjmuje, gdyż 
mam zamiar zgłosić się do was. I wiesz co 
mi odpowiadają? Państkim lekarzem do- 
mowym jest doktór - ówna! Kobieta!! Ro- 
zumiesz to? Kobieta jest lekarzem domo= 
wym od wszystkich dolegliwości mężczyz= 
my! Nie chodzi o zwykły wstyd. Bardzo 
chętnie rozbieram się w. towarzystwie ko- 
biety, ale wówczas kiedy kobieta patrzy na 
to z uczuciem} Z sercem! Nie mogę prze- 
cieł fazebrać się, gdy kobieta jest zimna 
jak lód, gdy chodzi jej tylko 0 to; abym 
jak najszybciej ubrał się i poszedł sobie! 
Jeślibym chorował na gardło, mogę ostate- 
cznie lekarce pokazać gardło i język. Zgo- 
da. Ale przypuśćmy, że jestem chory na 
| niestrawność i będę kobiecie, zupełnie ob- 
„cej kobiecie, opowiadał o szczegółach tej 
choroby? Albo wyobraź sobie, że zachoru- 
ję na kolki nisko w brzuchu i taka dama 
nie wiem nawet jak wygląda, czy ładna, 
czy przyjemna w dotyku, będzie mnie ob- 
macywała nie jak mężczyznę, ale jak kupio 
ną kurę na targu! Człowieku! Przecież ja, 
płacąc horendalne składki na tę kasę cho- 
rych, nie mogę teraz korzystać z niej w żad 
nym wypadku! Przecież nie będę jej opo- 
wiadał o swojej chorobie, nie mam bowiem 
zwyczaju z obcymi kobietami rozmawiać 
na te tematy! Coprawda możliwe, że ta ko- 
bieta wcale nie jest już kobietą, tylko je- 
kimś starym potworem, ale wówczas tym- 


Wiadomość o zamiarze budowy przy 
J Marszałkowskiej róg Al. Jerozolimskiej 
kilkupiętrowego nowoczesnego garażu Sa= 
mochodowego oraz dworca autobusów 
podmiejskich, wywołała sprzeciwy Z wie- 
lu stron. Nie odrzucając bowiem sprawy 
istotnej potrzeby wielkich garaży w War- 
, szawie, zwracano uwagę, że wybór miej- 
Sca nie jest fortunny. Wznoszenie zajezdni 
samochodowej i autobusowej w punkcie 
| najbardziej ruchliwym, przez który prze- 
| jeżdża rekordowa. wprost liczba nie. tylko 

pojazdów, konnych i mechanicznych, lecz 
złe krzyżują się liczne linie tramwajowe, 
jest nie wskazana. Poza tym niemal wszy- 
| ie autobusy podmiejskie używają jako 
i | Rawa ropy naftowej, która po spaleniu 
wydaje przykry odór. Zagrmziło by to po- 
 gorszeńiu warunków zdrowotnych w tym 
punkcie Warszawy. Jak się dowi adujemy, 
dworzec autobusowy w tym miejscu nie 
stanie, natomiast są projekty budowy kil- 
ku wielkich garaży samochodowych w róż 
* nych dzielnicach miasta, m. i. zaś wśród- 
mieściu, na placach bardziej nadających 
się po temu. Przede wszystkim garaże Sa- 
mochodowe kilkupiętrowe, mogące pomije- 
ścić od 300 do 500 samochodów, należy 
budować przy ulicach szerokich, takich, 
T jak Al. Jerozolimska, umożliwiających. ła- 
twy wjazd i wyjazd setek samochodom. 
i Brak garaży w Wasszawie-jęst nader do- 
tkliwy dla posiadaczy aut, którzy muszą 
wozy swe przechowywać w drewnińtnych, 
a więc łatwopałnych szopach, źle zamy= 
kanych, poza tym zaś kosztownych. Nie- 
_ wątpliwie akcja motoryzacji kraju obejmie 
też budowę garaży, Ale nie przy Dworcu 
_ Głównym. 


Nie wiedziałem, co chłopu poradzić. Sy 
tuacja rzeczywiście idiotyczna, Rozumiem, 
że lekarz - kobieta może także istnieć, ale 
jako lekarz chorób kobiecych i dziecięcych. 
Nawet jako internistka, owszem, ale dla ko 
biet. Jakim prawem zmusza się mężczyzn 
do korzystania z pomocy lekarza - kobiety? 
Kto wpadł na pomysł zatrudniania lekarek 
jako lekarzy punktowych, domowych? 


Ale domyślam się, jaki jest tego powód. 
Po prostu Ubezpieczalnia chce pacjentów 
odzwyczaić od korzystania z jej pomocy 
lekarskiej. To jest doskonały pomysł. Le- 
karzami domowymi na punktach będą ko- 
biety, lekarzami specjalistami - weńerolo= 
gami będą również kobiety i wydatki Ubez 
pieczalni na pomoc lekarską dla ubezpie- 
czóńych spadną do minimum. 


że prze- 


KOMÓRKA, 


59-letni Bronisław Wilczyński z ulicy 
Napiórkowskiego jest człowiekiem bardzo 
oszczędnym i rozsądnym, Rozumował on, 
że jeśli jego sąsiad, Andrzej Klimczew- 
ski kupił na zimę transport węgla, ulokowa 
ny w komórce, to byłoby nonsensem, aby 
i on, Wilczyński, również kupował węgiel. 
Systematycznie więc przcz całą zimę „po- 
bierał* węgiel z komórki Klimczewskiego. 
Gdy sprawa jednak wydała się, Klimczew- 
ski poskarżył się władzy. 

Sąd Grodzki skazał Bronisława Wilczyń 
skiego ma 6 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem wykonania wyroku na 2 lata i za- 
płacenie 80 zł. odszkodowania. 


Jerzy Krzecki, 


| 


w + $ 


Na skwerku przy zbiegu ulic Koszyko- 

wej i Polnej na wprost Kreślarni Politech- 

| niki, Wydział Techniczny m. st. Warszawy 

i rozpoczął wstępne prace przy budowie pią 
tego z kolej szaletu LL 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


Łódź, Piotrkowska 65 i 16, 
Tel. 101-20 i 266-50 


Po słońce Południa — do Zaleszczyk 
wyjazdy od 15 maja 
Pobyt 3 dniowy zł. 34.30 


Na Zielone Świątki 
do Północnych Sąsiadów. 
Wycieczka do Rygi od 15-19. V 

ena zł. 105, — 


Nad morze - Orłowo Morskie - 
14 dniowy urlop. Wyjazdy s 15 maja 
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ka PERFUMY 
CZĄ WODA 

KWIATOWA 
PUDER*MYDŁO 


Tanie pobyty ryczałtowe w Inowroc- 
ławiu, Muszynie- Morszynie- -Żegies to- 
wie Zdroju. 


wrecz E kc 0 o 
WEEK) Z O 


GAZIMI 


Eg" "r 


aromatami, których Korsyka jest jedyną 
ojczyzną, szepnąłem: 

— Błogosławiony kraj! Szczęśliwi ci, 
co tu się rodzą i tu umierają. 

— A jednak i i u nas zdarzają się zbro- 
dnie, i u nas płyną łzy — usłyszałem w od- 
powiedzi — Niech pan posłucha, 

— Byłem wtedy dzieckiem, a do dziś 
nie mogę zapomnieć straszliwego widoku 
jaki się pewnego dnia moim oczom przed- 
stawił. 

Mieszkali w naszej wsi dwaj bracia 
Paweł i Jan. Kochali się bardzo. Rodzice 
wcześnie ich odumarli. Wychowali ich 
stryjowie. Wyrośli na dzielnych. silnych 
chłopców, lubianych przez wszystkich. 

Paweł ożenił się z śliczną i dobrą 
dziewczyną. Nikt nie słyszał, aby Maria 
kiedykolwiek głos podnosiła. 

Gdy po trzech latach pożycia wciąż je- 
szcze nie była matką, Paweł powiedział 


dzie te same altanki, porośnięte winem i 
drzewa figowe. 

Stanąłem pod zmurszałym krzyżem i 
namyślałem się, co dalej robić. 

Kobiety o powolnych ruchach, smukłe, 
ciemnookie i czarno ubrane czerpały wo- 
dę u studni. 

Odpowiedziały uśmiechem na moje po 
witanie. Jedna zapytała, skąd przybywam 
i dokąd idę. 

— wędruje dla przyjemności — odrze- 
kłem — podoba mi się ta wioska. Czyj 
mógłbym tu przenocować? 

— Będzie pan miłym gościem — za- 
pewniła mnie z powagą. 

Szły jedna za drugą, niosąc dzbany na 
głowie. Półnagie dzieci trzymały się ich 
spódnic, przypatrując mi się nieufnie. 

Poszedłem za nimi j przed pierwszą 
chatą przysiadłem na kamiennej ławce. 
Patrzyłem na gaje oliwne i stuletnie dęby 


JACQUES BRIEUX. 


DWAJ BRACIA» 


Nie ma dla, mnie większej rozkoszy, 
jak latem, na Korsyce, wędrować przed 
siebie bez celu po nieznanych mi drogach. 

Wychodzą o świcie | często pod wy- 
gwieżdzonym niebem spędżam noc. 

Pewnego anka pociągnęła mnie kamie 
nista ścieżka, w jąca się wśród kwitną- 
cych mirtów, ebsypanych. owocem dzi- 
kich pistacyj i cierni, ugirających się pod 
kiściarwi jeżyn, w elkich, szczystych i Sło 
dkich jak miód. 

Łeciuiki powiew od-moza muskat ti 
czoło, łagodząc żar palącego słońca. 

W oddali beczały stada owiec, poszez: 
kiwały leniwie psy, a na granitowej ska- 
le przysiad” nieruchomo orzel. Nagle roz- 
wdnął skrzydła wzniósł się w przestwo- 


i each się szczęśliwy: Lekko mi było piętrzące się dokoła po skalistych żbo-| bratn, że się i on musi ożenić, bo nie bę- 
Te czach. dzie komu zostawić dobytku. 

W chwiiach zmęczenia siadałem na Powoli mężczyźni uznojeni wracali do Jan długo się namyślał, aż kiedyś na 
przydrożnym głazie 1 patrzałem w dal; żniw. Mieli długie wlosy i brody i szczere weselu zakochał się na śmierć w młodej 
przed siebie. Morze spokojne, błękitne | energiczne spojrzenie. pastuszce Julii. Trudno było bez zachwy- 

tu patrzeć na jej włosy czarne jak węgiel, 


Pokłonili mi po nisko, ałe bez uśmie- 
chu. Gospodarz, u którego miałem spę- 
dzić noc, przysiadł się do mnie. Żona je- 


drzemało st mrych stóp, odbijając w swej 
ton! nlezrówitany lazur nieba. 
Był lipiec. Chwilami dochodził śpiew 


usta purpurowe, oczy rzucające Skry Z 
pod diugich rżęs i wiotką kibić. 
Wkrótce piękna Julia została żoną Ja- 


żutwiarzy. go przygotowała wieczerzę, a dzieci 0- 

Pod wieczór, często przystając i od-| nieśmielone, przyglądały mi się zdaleka. | 0a. W przeciwieństw ie do Marii była gwał 
poczywając, doszedłem do jakiejś małej Z apetytem zasiadłem wraz z całą ro- | towna i zazdrosna. Owładnęła mężem Peal- 
wiosczyny. dziną do posiłku. Zupa, ser kozi i chleb | kowicie. Nie widział za nią świata. 


Julia nie znosiła  bratowej. Zaczęła 
podburzać Jana przeciwko niej. Ten z po- 
czątku nie dawał posłuchu jej skargom, 
ale wkrótce uległ wpływowi żony i także 
krzywo jął spoglądać na Marie 


jęczmienny smakowały mi wybornie. 

Gdy dzieci ułożyły się do snu, wróci- 
tem na ławkę przed domem. Gościnny gö- 
spodarz dotrzymywał mi towarzystwa. 

Upojony czarowną nocą, przesyconą 


Wszystkiego było sześć domostw z wą 
skimi okienkami. i ciemnymi ścianami. Po 
rośnięte mchem dachówki przytrzymywa- 
jy równie omszale kamienie; Kozy już u- 
wiązano przy progu. W ogródkach wszę- 


a 


RADIO-KĄCIK., 


1045 Koncert rozrywkowy — płyty 
1157 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Poranck muzyczny — z Katowie 


14.00 „Wieley į mali*—wyniki konkursu „Anteny“ 


14.15 Reportaż ż życia 
14.30 „Maj* — pogadanka dla dzieci starszych 


14.45 Orkiestra i śpiew Erny Sack — 
1530 „Od chrztu do żeniaczki* — ludowa audycja 


16.00 50.lecie T-wa Śpiew. „Lutnia“ 


17.15 Koncert kameralny 
18.00 „Gliniane miasto” 
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ODCISKI, BÓLE NÓG 


ZNIKŁY 
BEZPOWROTNIE 


SZCZĘŚLIWY WYNIK GWARANTOWANY 
LUB ZWROT PIENIĘDZY 


Oto szybki i niezawodny sposób pozbycia ślę 
dolegliwości nóg i odzyskania radośc w 
Piekące, kłująca odciski, spuchlizna, b 


mecz piłkar: 
ną Florisdo: 
Się o godz. 


ODCISKI Z 


palenie nóg znikną bezpowrotnie. 

NIE ULŻYŁO? NIE ZAPŁĄCISZ. ` o inaciej. piel nłnej, co 3a re rl Ôd) - O godz, 
2 ai E E Mii 0 å m ą 

Zawrzyjmy ten oto układ; Nie ulżyło? ny odjąć paloknań, Nogi y iale, padkie en i o ané zost 


zapłacisz. Nie ryzykujesz A o pieniędzy. Dziś 

hos zanurz lerpiąco, zb zb olala prz, w cie tej enia. 
wódzie, zawierające| tiris Saltrat Rodell, 

BÓL USTAJE NATYCHMIAST. 


Czujesz odrazu, jak drobne baloniki tlenowe 


kathe, Niema śl chlizny ani 
NIE RYZYKUJ DZY 

es yz E ni pom ldź Je 
stałej apteki lub drige ac 
Rak. Rospoczoij Bdniową” prób 


adu 
PI 


przenikają do wrażliwych tkanek, Jegodząc täs | dzięki Saltrat Rotil nie NPA sro 
palenie i i ból. I w pe wę następuje rozkosżne koka! we voaa Dna ZA 
czarodniejską | fabrykanci zwróć kosztu w eałośch w 


uczucie ulgi, Nazajutrz powtórz tę 
uehlizna zni 


éi palié, 


nie | nia " wiekaj. Dzi ajaa jpatyehmiant sa ponijs 


kąpiel, a przekonasz się, że Š Da. anana S rygr 


i odmrożonia przestaną swędz 


PIĄTEK, 7 MAJA. 
Warsawa | (Raszyn) 
i inne tożgłośnie Polskie 

6.30 Pieśń poranm 
633 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a ryt 
1,00. Dziennik peatny 
140 Parę Informcyj 
145 Audycja dl poborowyca 
1.55 Muzyka zpłyt 
8.00 Audycja di szkół 
8.10 Przerwa 
11.30 Audycja la szkół 
11.57 Sygnał czt i hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert rkiestry wojskowej 
1240 Dziennikpołudniowy 
12.50 Mój ogdek warzywny — pogadanka 
15.00 Wiadomści gospodarcze 4 
15.155 Konee w wykonania orkiestry Toisas 

Seredyńskko 
15.55 Jak spizić święto? 
16.00 Film pstyka, architektura 
16.10 Pogadaca społeczna 
1615 Rormov 2 chorymi — ze Lwow 
16.30 Koncer— z Poznania 


CZWARTEK, 6 MAJA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czam i pieśń „Ave Maria“ 
8.03 Mała orkiestra Polskiego Radia 
8.35 Wczesny czy późny zbiór siana = pogadanka 
(ze Lwowa) 
8.50 Dziennik poranny 
9,00 Transmisja nabożeństwa z kościoła M. B. 
Zwycięskiej w Łodzi 


W przerwie około g 13: Pogadanka aktualna 


płyty 


ze L wówa 


=j 6 . 
m ZR pracuję kobiety w spółdzielczości? mýl Hota „Licea a oppdr, =a Kpa AA, 
1. 50 Posade aktualna ue jaw i sąd m 


18.00 Herez sportowe — pogadanka 


— felieton 
18,10 Poradk sportowy 


18.15 Impresje wschodnie — płyty 
18.55 Program na jutro 18.20 Muzy lekka — płyty Ak Z POLSKIE 
19.00 Słuchowisko pt. „W lesie" (wznowienie) 1846 Progm na jutro 
19.30 Recital skrzypcowy 18.505 Prziląd prasy rolniczej — z Wilna 
20.00 Wieczór operelkowy. Wykonawcy: orkiestra 19.00 „Dwi rewie* — skecz | I W piatek 
Polskiego Radia oraz L. Szczepańska i i chór P.R. 19.20. Z pinią po kraju okaly ower 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wieczor- za raan waei „r. e. Czerasz 
ny i Pogadańka aktualna rę poświęcony czości Karola Sab ' tulem: „Z 
22.10 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni MOROWEEWO koł twa łódzkieg 
22.25 Zespół Stefana Rachonia i k. Da 21: Dziennik wieczoraý w BL 
2 5 , z ganka m 
PY PY lokalne Warszawy II (Mo 22.30 „becię starego miasta” — fragment z pów © Steat dr. Ja 
wieści « R - opł zt) Pod tytułem; 
22,50 Myka lekka — płyty E 
Warszawa II (Mokotów). 23.05—20 Programy Jokalne Warszawy II (M6 Poz 
23,05—24,00 Muzyka tuneczna — płyty zdj 08 atycjem Ł 
(€ 
ź, jak Raszyn, oraz: o Tuszyna, 


7.35 Modie operetkowe — plyty 
13.00 Ce dla każdego — płyty 
155.15 Myka dla wszystkich — płyty 
1540 $ spędzić święto? 
1545 Lki koncert — płyty 
18.15 radnik sportowy 
18.20 F godziny muzyki włoskicj — płyty 
18.50 >gadanka pt. „Ślnb na przedmieściu“ 


zka żwiedzi 
kolicach Tusz 
gotycki z IF 
Tuśżyna; dia 
tu z Będkow 
 Tuszyna za < 
ków 1 zł. 50 
plisy na wyc 
watzystwą w 
nach od 173-- 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


16.45 Coś dla każdego — płyty 
14.45 Koncert życzeń 

18.15 Do słuchu i do tańca — płyty 
18.45 Pogadanka pt. „Len i konopie“ 
22.20 Wiadomości sportowe 


Pierwsza w życiu kłótnia między bra- 
ćmi wybuchła o siekierę. Sąsiedzi ich roz- 
broili. 

Ale w parę dni potem, gdy obydwaj 
pracowali w polu, rozległ się strzał, Ludzie 
się zbięgli i ujrzeli Pawła leżącego bez ży- 
cia w kałuży krwi. 

Posądzono Jana, ale wypierał się roz- 


obejrnia ruin przeklętego domu. Łatwą 
do nil trafiłem. Stanąłem w zamyśleniuy 
patrz; na zalane księżycową poświatą 
szcząi domostwa. E 
Vtem usłyszałem rozpaczliwy szloch. 
O pa kroków ode mnie klęczał, bijąc się 
w pisi, jakiś człowiek, odziany w zgrze« 


paczliwie, a sąsiad i jego żona upewniali, | bne łótno, znaczone na piersiach i ples- leczeni 
że w chwili, gdy usłyszano strzał, Jan był caciwielkim czarnym krzyżem. 
u nich. Jjęła mnie głęboka litość. = 21] ZĄWADZ 
Któż w takim razie mógł być zabójcą? + Dła czego płaczesz? — zapytałem, czynna od í 
Paweł nie miał wrogów. Nie zdołano roz- + Jestem największym  grzesznikiemy Dla pi 
wikłać ponurej zagadki. jakżo ziemia nosiła. Zabiłem brata. Um+ 
Maria wróciła do rodziców. knam sprawiedliwości ludzkiej, ale bo= TETTE zz 
Julia została sama w domu, ale wszy- skdmnie dosięgła. Tułam się, szarpany ` ; 
scy od niej stronili, nie miała ani jednej strzliwymi wyrzutami sumienia. Co nog kw H, 
przyjaciółki. prchodzę tu z ukrycia, gdzie modlę się 
Jan wpadł w bezbrzeżną rozpacz. Wy- | ca dzień, żywiąc się, fak zwierzęta, tra« - prowadzi 


wi korzonkami. Oddaj mnie w ręce lu< . 
dz niech karę wymierzą... 

Sbjął moje kolana i osunął się do moich - 
ni. Schyliłem się, by go podnieść: był 
ntwy. 

Pośpiesznie wróciłem do chaty. 

— Bierz motykę i łopatę i chodź że . 
+4 — powiedziałem cicho gospodarzo= 
$ zbudziwszy go z twardego snu. 


m Z ; $ As A 
Mały domek, w którym bracia, zanim Zoczywikw tod PeOJEA 38 i ania ul. TRAL 


się nie pożenili, byli tak szczęśliwi, zabito [zonja : pregio 

deskami. Otrzymał on miano „domu prze- pang ? MB 

klętego". Dziś dach się zawalił, a i ściany | __ Baa eż mówiąć 44 ET) 

się rozsypują. Ruiny porosły chwasty i fe nikomu. Wykopaliśmy grób. wspólńy< 3 H, K 
ppr 


arutoi 
Pea g£ 


|De HI 
m- 


chodził przed świtem, a wracał dopiero, 
gdy noc zapadła. Nawet w niedzielę go w 
domu nie było. Ci, co go przypadkiem 
spotkali, na widok desperackiego jego wy- 
glądu, zdjęci lękiem usuwali mu się Z 
drogi. Pewnego wieczoru nie wrócił. 

Julia napróżno go wyglądała. Po mie- 
siącu także opuściła wieś i wróciła do 
siebie. 


ciernie, Przechodnie, idąc tamtędy, tiwo- fi stami. 

źliwie kreślą znak krzyża. Na 

3 a piersi pokutnika złożyliśmy dwie 

Gospodarz skończył swa opowieść. Mil- alazki na Ee i Sypie aa ję 
czeliśmy przez długą chwile, po czym 0%: iznje mogiłę ziemia i kamje =mi, P 
który miał się zerwać o świcie poszedł Tium Kw. - 

spać È 


| brzyjm, co 


capalenia, 


do Twe 
rę Salt 
X 


ow, 


Wilna 


i -Karola Sa 
nnik wieczorng 


ragment z pów 


szawy II (MG 


az: 


ty 


— płyty 


edmieściu”* 


ror ycia 
żła mi eheda 


omu. Łatwą 
zamyśleniu 
| poświatą 


liwy szloch, 
ał, bijąc się 
ny w zgrzes 
siach i ple« 
n. 


- zapytałem, 
rzesznikiemy 
brata. Um+ 
iej, ale bo- 
ię, szarpany, 
nia. Co nog 
e modlę się 
'ierzęta, tra 
'w ręce lu~ 


się do moich 
dnieść: był 


chaty. 

i chodź że 
gospodarzo- 
) snu. 

b — szepnął. 
| się 2 prze* 


t. 
nie mówiąć 
ób, wspólhy* 


yliśmy dwie 
my  pośpie* 
"= 


Tłum. Kw. 


m Aè 


| Wykonałem wy 
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SPORT. 


DOKAD IDZIESZ? 


NA BIEG „KURIERA ŁODZĘKIEGO””", EE 


W dniu dzisiejszym o godz. 12-ei w po- 
łudnie w parku Poniatowskiego odbędzie się 
bieg ształetowy na dystansie 7x2 km. o nagro 

przechodnią Kuriera Łódzkiego. 

eg ten jest największą imprezą |ekkoatle 
łyczną sezonu na terenie Łodzi, gromadzi bo- 
wióm na starcie zespoły wszystkich klubów 
łódzkich w liczbie kilkunastu. 


Bramy parku otwarte będą dla publiczności 
która ma wstęp bezpłatny. Na miejscu załnsta 
jowane zostaną glgantofony, przez które pu- 
bliczność będzie informowana w ciągu trwania 
całego bięgu. 

Bieg dzisiejszy zgromadzi niewątpliwie, jak 
dotychczas, tysiącznęe rzesze  żądne pięknego 
sportowego widowiska. 


Wielkie imprezy 
UM przynosi dzień dzisiejszy w Łodzi. 


Dzisiejszy dzień obfituje w imprezy 
sportowe. Poza biegiem sztafetowym o na 
grodę „Kuriera Łódzkiego”, odbędzie się 
Mecz piłkarski ŁKS-u z wiedeńską druży- 
lą Florisdorter AC, Zawody rozpoczną 
się o godz. 16,30. 


rane zostaną zawody lekkoatletyczne 
£ -— Poznań w konkurencji pań. O 


Q godz, 16-ej na stadionie Wimy cz 


samej porze w basenie YMCA szkoły śred 
nie walczyć będą w zawodach pływackich 
o nagrody przechodnie ufundowane przez 
YMCA. 

Na stadionie ŁKS-u o godz. 13,30 od- 
będą:się zawody lekkoatletyczne juniorów 
ŁKS — UT i seniorów ŁKS — Tur 

Poza tym szereg piłkarskich zawodów 


tej |o mistrzostwo klasy A 


lekkoatleci łódzcy otrzymają trenera. 


Nazwisko nie jest jeszcze wymieniane. 


Łódzki Okręgowy Związek Lekkoatletyczny 
w najbiższych dniach zaangażuje trenera lek 
atletycznego, który prowadziłby ćwiczenia 
4 zawodników wszystkich klubów łódzkich, 
azwisko przyszłego trenera nie jest jesazcze 
wymieniane, będzie to najpewniej jednak któ- 


WYJAŚNIENIE. 


W związku z notatką pod tytułem „Maść 
fa szczury | wszy”, zamieszczoną w ponie- 
fdziałkowym „Echu* otrzymaliśmy następujące 
Wyjaśnienie od uniewinnionego przez sąd F. 
Ciapciaka: 
` Zostałem zapronzony przez A, Benkow, do jej 
zagrody celem wytępienia robactwa, które roz- 
nmożyła się wskutek niechlujstwa gospodarzy. 
Dia krów kazałem zastosować mycie, a prze- 
pro szczurom założyć cuchnące lekarstwo 
do dziur. Jako wynagrodzenie za wytępienie 
| qrsagk i gryzoni sami gospodarze wyznaczy 
160 sł, dając a conto 60 złotych, przy czym 
Zobowiąznłem się pieniądze zwrócić, jeżeli swe- 
Fo zadania nie spełnię, Gdy swoją czynność 
ijnowana Benkowa zażądała 
Po godzinie rwrotu pieniędzy. Zgodziłem się to 
Uczynić, ale przy ówiadkach. Benkowa zamel- 
6 tym policji, a ja pieniądze zwróciłem 
przy świadkach. 


Na rozprawie sądowej kiętactw wyszło na 
jaw i sąd mnie od zarzutu uwclnił. 
F. Ciapciak, 


Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJO- 
ZNAWCZEGO. 


W piątek dnia 7,5 br. o godzinie 20,30 w 
okałuy Towarzystwa (AL Kościuszki 17) p. Ja- 
nina Czeraszkiewiczówna wygłosi odczyt pod 
tytułem: „Z przeszłości historycznej wojewódz 
twa łódzkiego”. 

W sobotę dnia 8 maja br. o godz. 20,30 od- 
będzie się miesięczna herbatka towarzyska, na 
której dr. Jadwiga Krasicka wygłosi odczyt 
Pod tytułem; „Wilno”. 

W niedzielę dn. 9 mala br. odbędzie się wy 
cieczka do Będkowa, Wyjazd z PI. Reymonta 
tramwajem ŁWEKD. o godz. 8-6] punktualnie 
de Tuszyna, skąd pieszo do Będkowa. Wycie- 
czka żwiedzi ! ralobraz moreny czołowej w o» 
kolicach Tuszyna i w Będkowie piękny kościół 
gotycki z If- wiegu. Powrót tramwajem z 
Tuśżyna; dla osób słabszych możliwość powro 
tu z Będkowa kalelją do Łodzi lub końmi do 
Tuszyna za dopłatą. Koszt wycieczki dla człon 


| ków 1 sl. 50 gr, dla gości — 1 zł, 70 gr. Za- 


plisy na wycieczkę pizyjmuje Sekretariat To- 
watzystwa w piątek dnia 7 maja br. w godzi- 
nach od 13-20-01. 


ryś z łódzkich wychowawców w,ł. znający do 
skonale tę galąż sportu. 

Należy podkreślić, że pomocy y łinansowej na 
zaangażowanie tak potrzebnego dla łódzkiego 
sportu |ekkoatletycznogo trencza udziellł Za- 
rząd Miejski dzięki niezwykle  przychylnemu 
stosunkowi prezydenta Godlewskiego dò spor- 
tu. 


EMKA — KKO 7:75. 
Mecz „dzikich” piłkarzy, 


Na boisku Union + Touringu odbył się mecz 
piłkarski między drużynami S$. S. „Emka" i K, 
K. O. zakończony zasłużonym zwycięstwem pił 
karzy „Emki” w stosunku 7:3 (2:2). Emka by 
ła drużyną znacznie lepszą i przez cały czas 
meczu miała przewagę nad słabo grającym ze 
społem KKO. Bramki dla  Emki zdobył: 
Tecrld 3, Michel 2, Oruszcyński i Jach po 1. 


D ZE RDLP JE WÓZ WTKTROGOB "R 
DAR DLA BIBLIOTEKI RIOK-u. 

Robotniczy Instytut Oświaty 1 Kultury Im. 
©. Żeromskicyo w rożnych punktach miasta 
prowadzi świetlize robotnicze, w których od- 
bywają się syst: matyczne wykłady, odczyty, 
pogadanki | tp. każda ze świetlic posiada 
bibliotekę, lecz ilościowo nie odpowiada oná 
wymagamon śwsiciczan, Nie posiadając fundu 
szów na zwiększenie biblioteki korzysta bar- 
ćzo częsio 2 1Miurności. 

P. Grasiński Zyginunt oflarował 50 dzieł dla 
biblioteki RCK u, ra co Zarząd składa tą dro 
Ka gorące tudat kuw anie, 


ODCZYT W STOWARZYSZENIU TECH» 
NIKÓW. 
W piątek, dnia 7 maja br, o godzinie 20,15 
w sali naszego Stowarzyszenia prof. dr. Wia- 
dystaw Leon Biegelelsen z Warszawy wygło» 
si odczyt p.t „Teoria a życie gospodarczę”. 
Wstęp dla członków i ich rodzin bezpłatny 
dla wprowadzonych gości 1 złoty. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 


Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
w niedzielę, dnia 9-go bm. o godzinie 12 
minut 30 w sali P. C. K. przy ulicy Piotra 
kowskiej 208/5, dr. Trawiński wygłosi od 
czyt n.t.: „Zagadnienie bólu w chirurgii", 

Wstęp bezpłatny. 


Za treść ogloszeń 
redakcja nie odpowiada 


PIERWSZĄ 


Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie pe wk Pi Z 


ZAWADZKA s wę TEK 122-73 


czynną od 8 r. do 9 więcz. Porada 3 zł 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


| Dr med, 
| LA, „LUBICZ 


nych, wen cryczn res peb i seksnalnych 
> oo cafe ih na (al "=" 69) 
te 
utowicza 14 141-32 


Przyjmuje od godz. 8-10, 12—2 i 5—8 w. 
W we odno święta od 9 do 11 rano. 


Dr HENRYKOWSKI 


Spaśląlinta chorób wenerycznych, 
skórmych i seksualnych 
Wznowił przyjęcia. 
frout ! pietro, 
ul. TRAUGUTTA 9, “iei. 262-98. 
e od $— il rino od 6—9 wiocz. 


w niedziele | święta od 9 —12.30, po poł. 


Dr med. 
|H KLACZKOWA 


pałożnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 


tel, 213- 66, 
| płzyjm, codz, od 10—12 i od 5—8 po poł 


Doktór 


W LUKORSKI 


Specjalista chorób uszu, 
nosa, gardła i krtani. 


Łódź, Zawadzka 3, fr. l p 


Telefon 190-42 Przyjmuje od godz. 4 do F w 


Dr KLINGER 


spec. chor. seksualnych wenerycznych 
i skórnych tw losów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 


E WOŁ KOWY SKI 


Spec chor. wenerycznych, seksualnych 
i moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel, 238-02 


Przyjmujeod godz. 8—12, od R w. niedziele 
+ święta od godz. 


Dr J. NADEL 
AKUSZER - GINEKOLOG 


ul. Andrzeja 4, telef, 228-92 
przyjmuje od 10—12 ; od 4—8 wiecz, 


— 


Dr med. 


M. MARKOWICZ 


Akuszerja i choroby kobiece 
Sienkiewicza 52, tel. 202 - 42 


przyjmuje od g. 4 — 14 w. 


Kio wygrał pół miliona? 4 


Wczorajszelosowanie 3 prot. PremiowejPoż. inwestycyjne 


WARSZAWA, 6.5 — We wczorajszym 
losowaniu 3 proc. Premiowej Pożyczki In 
westycyjnej l-szej emisji główniejsze pre- 
mie padły na następujące numery obliga- 
cji (pierwsza liczba oznacza numer serii, 
druga — obligacji): 

500.000 zł. — 11672-23 125.000 zł. — 
17681-47 po 50,000 zł. — 12422-42, 
17380-41 po 250,000 zł. — 2818-9, 16770 
-47, po 10,000 zł. — 476-46, 1850-9, 


Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4-ta po poł. 
Adwokat į zabójca; wiecz. 8.30 Gdzie dia- 
beł nie może. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) — Pan- 
na Maliczewska. 

Casino — Nicpoń. 

Corso -- *zatża lekkiej brygady 
Zakochana para. 

Europa. Droga do Rio. 

Grand-Kino — Płomienne serca. 

Jar — Na scenie: Łódź w kwiatach, na 
ekranie: Czar wiedeńskiego walca. 
Metro — Pani minister tańczy. 
Mimoza. 1. Caliete, miasto miłości. 

I. Mały lord. 

Miraż — Mały narynarz 

Palace -- Riord í armen 
Przedwiośnie. Dla ciebie, Mario. 

Rialto: „Ku Wolności". 

Rakieta — Wiedeń szaleje. 

Stylowy. Dzieci szczęścia, “ 

Ton — Papa się żeni. 

Zachęta; 2) „Dwa dni w raju"; 2) „Ada 
to nie wypada". 


WYSTAWY. 


Wystawa silników £ elektrotechniki w gmachu 
Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parku Sien- 
kiewicza, otwarta w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w miedziele i święta od g. 10 rano 
w m obrać Ahe Gutnajera 

ystawa w ul. Piotr 
kowskiej 106 my pı 


i 
4 


"e i 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w piątek i w sobotę o mis s 30 wiecz 
oraz w niedzielę o godz. kel > ce- 
nach zniżonych) arcyzabawna JIA oma- 
na Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie może”. 

W sobotę o godz. 4- el po poł. po cenach 
zniżonych oraz w niedzielę o godz. 78.20 prze- 
sojowa sensacją Speyęrą „Adwokat | zabój- 


Ludwik Solski w Teatrze Miejskim, 


W poniedziałek o godz. 8,30 więcz. nicod- 
wołalnię po raz ostatni Ludwik Solski wystą- 
w >. uzy komędii Moliera. „Skąpiec”. 

en sy > oda 

tapi w Teatrze Miejskim rewe 
ady teler arnella w zupęłnie nowym pro 
gramie, 


p jywy 


Jutro zjemy na obiad 


Zupę fasolową, puree kartoflane ze szpi- 
nakiem, leniwe pierożki z serem. 


WINSZUJEMY. 


utro, Domiceli. 

schód słońca 4.08. 
Zachód słońca 19,14, 
Długość dnia 15.06. 
Przybyło dnia 7.07. 
Tydzień 19. 


Telefon 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel, 8, 


PRZYCHODNIA dla chorych 


WENEĘERYCZNI 


meżczyzn i kobiet 


PIOTRKOWSKA 88. 


S. KRYŃSKA 


Choroby skórne i weneryczne 
(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 34, Tel. 146-109 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 


Dr med, 


NIEWIAŻSKI 
Spec. chor. wenerycznych, skór ych i seksnalnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuję od 8—1] rano : od $—9 wiecz. 
w niędz. i święta od 9—12 pp. 


Dr med. 
PAULINA LEWI 
Akuszerja i choroby kobiece 

przeprowadziła się na 


Sródmicjska 28 tel. 240-10, 
przyjmuje od 12—2 i od 5-—8 więcz. 


Dr med. 


M. RUNDSZTAJN 


akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 


Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K. 
Galara ul. Piotrkowska 275, tel, 262-05 i 


Leczenie chor. wenerycznych i skórnych. 
Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta = lekarz. 
Przychodnia czynna od $ rano do 9 więcz. 

sjpocjalny gabinet kosmetyczny. 
PORADA 3 ZŁ, 30 


3571-16, 
6803-16, 


4734-45, 5553-30, 6064-40, 
8327-14, 8959-2, 9066-4, 13584 


-3, 14987-19, 21521740, 21942-40. 


MNE wę teg, 


M A“: 
Pe ABERAT 133 


— 


Niezawodny, skuteczny i prosty 


jest krem ORO - METAMORPHOSE przeciw 

piegom pryszczom, opaleniźnie 1 td. Do naby- 

cia w firmie Hugo Guette! Piotrkowska 145. 
Napiórkowskiego 65, Rzgowska 67. 


PIECE I KUCHNIE różnych wzorów, kolo 
rów i deseni poleca Zakład Zduński E. 
Zalewski, Przejazd 28, tel 189-35. 


OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta- 
nio i na dogodnych warunkach Kiliskie- 
go 160 Przeździecki, 


SZ. 2. MAJCHRZĄ AK. 
GŁÓWNA 46, poprz. of., I piętro (dawn. Nawrot 54) 


Wykonuje wszelkie zamówienia w zakresie fachu 
wchodzące podług ostatnich modeli 
CENY PRZYSTĘPNE- CENY PRZYSTĘPNE. 


SPRZEDAM pół domku za 3500 zł. dwa 
mieszkania wolne, Limanowskiego 159, Ra 
dziejewski. 


MEBLE kompletne i od 


skromnych do najwykwintniejszych od zł. 


pojedyńcze, 


500 za kompletne urządzenie pokoju, 


231-80, ,* 


Lecznica 
dla Psów 


lek. wet. M. A. Reicha 


Gdańska 117-a 


(róg p ) tel. 175-77. 
RZYŻENIE psów, 


SPRZEDAM sklep rzeźniczy z warsztatem 
Wiado- 


lub filie, tanio — natychmiast. 
mość w administracji „Echa“, 


PRZYBŁĄKAŁ się pies czarny, podpalany 
ratlerek, Wiadro Gozwsi a $ m. 
23. 


AF 


CZESŁAW MICHALAK ul. Mielczarskiego 
15, zgubił legitymację, wyd. z ji I. 
Poznański, 


te Ai 


Z MIEJSKICH BIBLIOTEK | MUZEÓW. 


codzien 

g- 14 do 2] 
-1 Muzeum czo + Pedagogiczne 

ewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — gtwar 
to publiczności we wtorki, czwartki ( soboty 
od g. 15 do 10, w niedziele od g 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul, Piotrkow 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, sobety i nie 

w godzinach od 10 do 16; 

Miejekie Muzeum Historii i Saruki jm. J. i K 
R prtowawjeniwi (Plae Wolności 1). Działy: Sztuka 
19.go wieku i ole arodowa sztuka modernisty- 
czna otwarte dl w środy, "e i vie 
dziele w precz od 10 do 15. 


Dr med, 
M TAUBENHAUS 


KKUSZER - GINEKOLOG 
przyjmuje od 8——9 r, i 4—8 w. 


Zgierska n, 


Dr ŁAGUNOWSKI 


h 
Wycieczki 
Do BERLINA 


od 25, V. do 2. VI. 
m 23: V. dò 9. VI. 


Do EGIPTU 


od 9 do 21 VI 


okr. „Polnia” 


Zapisy i informacje: 


Wagons - Lits/Cook 


Piotrkowska 68 i 6 


| 
4 


PANIE przed wyjazdem na wakacje zaczńą 
każdą robótkę ręczną u Marii Putowej, 
Piotrkowska 103. Tanie lekcje jednogo» 
dzinne. Tamże krojenie i modelowanie st- 
kien. 


CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie międzią, wykonuje 
ierwszorzędna firma Famak, właść, E. i 

„ Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel, 
150-72. 


4 ZŁOTE trwałą ondulację parową, wy» 
konuje Salon Fryzjerski, Łedź, Wólczań” 
ska, 228, „Stanisław”, 


Doktór 
J. SOŁOWIEJCZYK 
Spec. chrób. wenerycznych i skórnych. 
ul, Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 


od 2 — 3, 5 — 61 8 — 9 więcz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12, 


DOKTÓR 


IGNACY PIECHOWICZ 


przeprowadził się 
ul. $ródmiejską 20 a 107-79 


przyjmuję od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 
>>> L-- 


„ERZE MAN 


moczopiciowych, 
|sawADZ A ©, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—11r. i i od 6—8 w 
w niedziele « święta od 8—1 w południe, 
M 07 4 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 


leczenie chorób wenerycznych 
Piotrkowska 161. 


dia | 0d 8 r, do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po pół, 


Panie przyjmuje kobieta „ lekara i 
PORADA 3 ZE. 
MAGIEL do sprzedania natychmiast z 

mieszkaniem. Wrześnieńska 72. 


ŁÓŻKA dębowe nowe, modne, solidnej ro 
pola sprzedam Łagiewnicka 27, 1 piętro 
. 4. Bałucki Rynek. 


SPRZEDAM tanio: dachówkę, deski, bale 
belki, oraz drzwi I okna. Zachodnia 22. | 


Dr med, 


Specjalista ; akuszer - -ginekolog 


Tel. 246-09 | Piłsudskiego 5i, tel. 170-03. 


przyjmuje od 8==10 i od 4—8 w. 


specjalista kast wenerycznych, seksualnych D r G. R Y D Z E W S K I 


i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno powera "4 
Piotrkowska 70, tel. 181-83, 
Od 8—10, 1—230 I od 6—=9 w. w éw, 10—1 


Dr med, 

M KLACZKO 
Chor. uszu, nosa, gardła i krtan 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuj 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 


Dr med, NITECKI 


choroby skórne. weneryczne 
i moczopłciowe: 


NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 


przyjmuje od 8—9.30 r, i od 5,30—9 w 
w niedzielę iświętą ed 9 do 12 w po! 


Dr med. 

Z. S$STACHOWSKA 
akuszerja i choroby kobiece 

Piotrkowska 153, telefon 145-10 


przyjmuje od 1—2 i 5—8. 


lekara b, Warszawskiego Szpitala św, Łazarza 

spec cąóróh ukórnych i wenerycznych 
Zamenhoffa Nr, 6 

przyjmuje od 6—8 wiecz, w niedzięlę 
i święta od 10—12. rano. 


DR BRAUN 


Choróby skórne i weneryczne 
ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 


rzyjmuje 8 — 11 i od 4—9 wiecz. 
iedz. i święta ou g. 10 — 1 w pot. 


Lecznica „OMEGA? 
Główna 9, telefon 142-42. 


przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Gabinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, zastrzyki Rentgen 
lampa kwarcowa, djatermją I t, 
PORADA 3 gt. 


TRWAŁA onduiacja 5 zł. aparatami nic- 
parzącymi, grube loki, 100 proc, gwaran 
cji w firmie „Czesław“ Zgierska 3. 
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Skąd sie bierze czerwony nos? Krótkie fale radiowe 


Twarze, które mówią... 


Mum ZIMNY iCIEPŁY POT, 


Poniimo, że nie da się zaprzeczyć ol- 
brzymi rozwój wiedzy medycznej, nie wszy 
stkie stany chorobowe zostały dotąd wyjaś 
nione. W wielu wypadkach medycyna musi 
ograniczyć się do stwierdzenia objawów 
chorób i szukania środków do ich usunię- 
cia. Źródło cierpienia pozostaje jednak nie- 
znane. 


Wielu ludzi, szczególnie mieszkańców 
miast, skarży się na zimno.w kończynach 
przy żadowalającym ogólnym stanie zdro 
wia. W niektórych wypadkach tego cier- 
pienia przyczyną jest niewątpliwie nie- 
dokrwistość, lecz objawy te zachodzą czę- 
sto u ludzi, posiadających dostateczną ilość 
krwi. Przypuszczenie, że powoduje stałe 
lub chwilowe zwężenie naczyń krwionoś- 
nych, zbajduje wprawdzie oparcie w twier 
dzeniu ludowym „zimne ręce — gorące 
serce", co ma oznaczać, że krew, która nie 
dochodzi do kończyn, przepełnia serce, 
lecz nie wyjaśnia istoty tego chorobliwego 
stanu, 


Znakomity angielski lekarz, profesor 
Mackenzie wzmiankuje w swej pracy o cho 
robach serca o „chorobie X“. Dotknięci 
tym niezupełnie jeszcze zbadanym cierpie- 
niem są bladzi, chudzi o twarzy pomarszczo 
nej nawet u młodych ludzi. Jest im zawsze 
zimno. Ręce nabrzmiewają, palce martwie- 
ja, nos się czerwieni. Trawią źle i uskarża- 
ją się na przypadłości sercowe, pomimo, że 
badanie lekarskie nie stwierdza żadnej cho- 
toby serca. Cierpiący na chorobę*łątwo sta 
ją się przygnębieni, łecz nie są pesymista- 
mi i pragną odzyskać zdrowie, wobec cze- 
go ulegają łatwo wpływom natury psychi- 
cznej. — Ta okoliczność umożliwia dość 
często skuteczną walkę z chorobą X, Od- 
powiednie odżywianie i oddziaływanie na 
psychikę chorego prowadzi czasami do zu- 
pełnego wyzdrowienia. 

Wśród uczuć, jakich doznajemy przez 
skórę, pierwsze miejsce zajmują łechtanie 
i swędzenie. To ostatnie mogą powodować 
przyczyny natury chemicznej, jak to bywa 
przy ukąszeniu pcheł, plusklew, mrówek, 


a oe 


lub przy dotknięciu się pokrzywy. Powyż- 
sze przyczyny wywołują oprócz swędze- 
nia zaczerwienienie skóry. 

Istnieje jednak swędzenie nie pozosta- 
wiające na skórze żadnych zmian, pomimo 
że może trwać miesiące, a nawet lata, Naj 
dokuczliwsze bywa swędzenie, występują= 
ce w starości. Przyczyną jest tu najprawdo 
podobniej zła przemiana materii. lecz nau- 
ka nie zdołała jeszcze zbadać, jakie miano- 
wicie substancje, powstające przy anor- 
malnej przemianie, powodują swędzenie. 
— Swędzenie pojawia się czasami u lu- 
dzi młodych zwykle jesienią, lub na po- 
czątku zimy i trwa do wiosny, Swędzą czę 
sto poszczególnie miejsca skóry bez żad- 
nych zmian, ani na niej ani wewnątrz or- 
ganizmu, Zdarza się jednak, że swędzenie 
powstaje na tle schorzeń wątroby lub jest 
spowodowane cukrzycą. 


Twarz niektórych ludzi jest istotnie 
„zwierciadłem duszy”, odbijają się na niej 
najmniejsze zmiany psychiczne. Ludzie ta- 
cy rumienią się lub bledną w jednej chwili. 
Przyczyna stanów kryje się w nadmier- 
nej wrażliwości nerwów. Są to stany kło- 
potliwe, gdyż ludzie, doznający ich zmu- 
szeni są do mimowolnej szczerości nie mo 
gąc ukryć zmian, zachodzących w ich psy- 
chice 

Nie wyjaśniano również dotąd przyczyn 
nadmiernego pocenia się. Ustalono tylko, 
że wydzielanie potu zależne jest nie tylko 
od fizycznego wysiłku, lecz również od sta- 
nów psychicznych. Ludzie wolą pocić się 
„Ciepło“, zimny bowiem pot jest skutkiem 
doznanego przestrachu lub objawem zamie 
rających funkcji życiowych; nosi wtedy 
miano śmiertelnego. Do objawów chorob- 
liwych należy pocenie się rąk i nóg, Nie- 
wiadomo również dlaczego pocenie się 
rąk występuje często u. młodych dziew- 
cząt, stanowiąc czasem przeszkodę w -nau- 
ce zawodu np. szycia, haftu. — U ludzi bar 
dzo nerwowych pot ścieka z rąk literalnie 
kroplami w chwilach silniejszego wzrusze- 
nia, Ludzie tacy pocą się często po spoży- 


HAZE PCE a Czy zdrowo 


jest spać po obiedzie? 


Sen jest tak wspaniałą dla zdrowia 
rzeczą, że trudno jest na to pytanie dać 
przeczącą odpowiedź, 

Ale jaką porę dnia należy obrać do spa 
nia? — oto pytanie. 

Jeżeli źle lub wcale nie spaliśmy w 
nocy, a nie możemy się dowoli wyspać z 
rana, korzystamy z okazji, jaka nam się 
nadarzy i utnijmy sobie smaczną drzemkę 
poobiednią, Dbajmy o to jednak, aby nie 
przeciągnęła się ona zbyt długo, gdyż w 
tym wypadku nie uśniemy łatwo wieczo- 
rem. 

Jeżeli jednak chodzi o codzienny regu- 


larny odpoczynek w ciągu dnia, to dlą o- 
sób, ze skłonnościami do tycia, stanowczo 
polecimy krótki sen przed samym  obia- 
dem. Daje on się łatwiej przerwać i gwa- 
rantuje rzeżkość po obiedzie; ta znów przy 
da nam się na spacerek, dobry na schudnię 
cie. 


Dla osób, chcących przybrać na wadze 
lub też mających zaburzenia żołądkowe, 
polecimy stanowczo, jeżeli już nie sen, to 
chociażby odpoczynek po posiłku, i to, o 
ile możności z leżeniem na prawym boku. 


Ułatwia to bowiem przechodzenie za- 
wartości przewodu pokarmowego. 


—00)0— 
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ADAM CZEKALSKI | * 


— Ach, 


— No cóż, kochałabyś mnie? — powtórzył. 
— Ja już dzisiaj kocham cię bardzo, Marku. 
— No, o tym, to ja wiem, ale czy później, kiedy za- 
mieszkalibyśmy 
zem? Czy wtedy kochałabyś mnie 
ja nawet myśleć o tym nie mogę, 


widzsz, w tym 
tak, 


już tutaj, ot, 


Marku, 


bo mi dech zapiera. 


Wtedy on wziął ją w ramiona i wycisńął na jej n 
brzmiałych, soczystych jak wiśgie, ustach, długi pocału- 
nek, a jej się zdało, że jakaś rozkosz 
jej się po krwi. 

Maryna myślała o tym wszystkim 
wiała się, czy Marek pocałuje ją też teraz. 
sobie ten pierwszy pocałunek Markowy 
cia tej samej niemal rozkoszy, 
przystanęła na miejscu z sierpem w ręku i zapatrzyła się 
jakby oczyma wyobraźni widziała się 
tej uroczystej chwili pierwszego pocałunku. 

A potem Marek uciekł w świat. Boże, ileż łez wyla- 
ła ona wtedy! Mijały lata, a Marek nie dawał znaku o 
sobie. Z pewnością dawno zapomniał a niej. 
ła długo w to wierzyć i wciąż na niego czekała. Chadza- 
ła do lasu i często oglądała to miejsce, gdzie Marek za- 
mierzał postawić dom dla nich obojga. Lata biegły, Ma- 
ryna miała już dwudziestkę obłożoną ale nie chciała wy- 
chodzić za nikogo za mąż. 
że on wróci do niej i zostanie 
Ale Marek nie wracał, 


W POEN 
ILLĘŚCIEJ 


POWIESG 
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gdzieś w dal, 


dzisiaj i 


Czekała na Marka, 
przy niej już na 


się o nim, 


poz O 


wydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny: Franciszek robi 


jak dzisiaj? 


ogromna rozlała 


Przypomina 
i doznaje uczu- 
co wtedy, w lesię. 


Nie chcia= 


Odwiedzała często jego rodzi- 
ców, pomagała matce w pracy koło domu, pragnąc choć 
cokolwiek dowiedzieć 
czas sami nic nie wiedzieli. 
siedmiu latach przyszedł pierwszy list. Marynie zdało się 


ałe Borutowie 
Dopiero po sześciu czy też 


ciu ostrych lub kwaśnych pokarmów. 

| Rzadkie są wypadki barwnego potu, któ 
ry bywa koloru żółtego, czerwonego, zie- 
lonego, niebieskiego lub nawet tak ciem- 
ny, że robi wrażenie czarnego, Nieznany 
jest skład czynników, barwiących pot. Wia 
domo jedynie, że nie mają nic wspólnego 
z kolorowymi tkaninami, użytymi na ubra- 
nie. 

Bardzo przykrym objawem jest czerwie 
nienie się nosa, często nie pozostające 
żadnym związku z piciem alkoholu. fiw 
dem jest. tu anormalne krążćnie krwi, któ- 
rego skutki zwykle nie dają się usunąć. Nos 
czerwieni się przeważnie u mężczyzn. U 
kobiet zabarwienie to występuje częściej 
na policzkach, czole i podbródku. 

Źródłem tego objawu jest przeważnie 
atonia kiszek, 


posiadaja cenne Włagności lecznicze. 


Fale radiowe znamy przede wszyst- 
kim z odbiorników radiowych, za pośred- 
nictwem których przynoszą nam audycje. 
Nie jest to jednak jedyne zastosowanie fal 
adiowych. Ostatnio rozpowszechnia się 
coraz więcej stosowanie fal krótkich i ul- 
trakrótkich (o długości od 30 do 8 m) do 


celów leczniczych. Krótkie fale radiowe 
posiadają bowiem cenne własności leczni- 
cze, a przy tym są bardzo przenikliwe i 


umożliwiają wprowadzenie dużych ilości 
ciepła do organizmu ludzkiego. W niektó- 
rych wypadk: ach działają one, podobnie 
jak promienie Roentgena, a nawet nieco 
bardziej skutecznie. W leczeniu niektó- 
rych chorób fale krótkie okazały się je- 
dnak niezastąpione, np. przy owrzodze- 
niach wewnętrznych,. zapaleniach, pew- 
nych schorzeniach wątroby, nerek i t. p., 
których skuteczne zwalczanie było przed- 
tem niezmiernie utrudnione. 


Po przeprowadzeniu licznych doświad- 


Najpiękniejsza ozdoba. 


Podmiiejskie i wiejskie domy toną obecnie w bieli kwiecia, którym osypane są sady. 


wtedy, że słońce weszło do jej serca i oświetliło ją ca- 
A potem.. 
opisy jego podróży i jego 

wiadomość, 
Maryn 
opierała się: naleganioni matki 
i wyszła za 


łą. Tak promieniała radością. 
częiy przychodzić 

Wreszcie nadeszła 
Z wyżyn olbrzymiego szczęścia 
miedoli. I już więcej nie 
(bo ojciec już wtedy nie żył) 


gaju, Tā- 


a- nowskiego. 
ło, kto będzie jej mężem. 


to Marek. 


Kt 


] wreszcie, wreszcie, 


zasiana- tach i łzach ser 
Marek wrócił zn 


szkaniu, Śpi 


decznych 
owii do niej.. 


AŻ 


w 
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wierząc, kolwiek tę ciszę zamącić. rozpiętego stanika, 
Zawsze. Maryna weszła w opłotki swoich zabudowań i ci- 

chutko zaczęła skradać się ku izbie, jakby się obawiała, 

że najlżejszy szelest może zakłócić sen Markowi. Kiedy 


długi jednak uchyliła drzwi 
że Marek siedzie zapatrzony w 


ki i nieznany osiadł na jego 


Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 


w Łodzi, żwirki ? 


Była zrezygnowana 
kolwiek 


po tylu latach, po tylu tęskno- 
ronionych 
Oto jest 
na jej łóżku, na tym samym miejscu, gdzie 
niedawno ona spała. Dreszcz. dziwny. przebiegł jej ciało. 
Usiądła na garści zżętego zboża, odrzuciła sierp i chwy- 
cia się oburącz piersi, jakby się obawiała, że serce wy- 
toczy jej z zamknięcia. Tak bardzo tłukło jej się tam. 
Dłużej nie mogła już wysiedzieć 
sierp i szybko poszła miedzami w stronę domu. Docho- 
dziło południe i słońce dopiekało tak, 
trudno od żaru. Najlżejszy wiaterek nie chłodził spieko- 
ty. Panowała cisza południa nabożna, 
czym zgoła. Nikt i nic nie chciało wytężać się, 


i spojrzała do wnętrza, zobaczyła 
okno, 
twarzy. 


potem Za- 
książki... 
że parek się. ożen.ł. 
spadła w otchłań 
Stacha Mali- 
i wszystko jedno jej by- 
to był, 


z pola. 


nie będzie 


i ukryciu, 
jej mie- 


w cichości 


teraz W 


tutaj. ` Podniosłą 


i znajdował, 


aż oddychać było 


nieprzerywana ni- 


aby czym nieco w 


a jakiś smutek dale- dawniej. 


Z Z AZ RA. HP Z ZZ Z W W R RE O 


— Marku... 
go już panem, jak jeszcze przed<paru godzinami. 

Ożywił się w jednej chwili i nawet uśmiechnął. 

— Właśnie... 
zdaje, pogoda piękna? 

— Żar taki bucha, jak z chlebowego pieca;<wytrzy- 
mać nie można długo w tej spiekocie, Uciekłam wprost 


że nie wiele się zmieniła. 
ale i wypiękniała przy tym. Jej piersi, którymi, jeszcze 
jako piętnastoletni wyrostek, 
raz pełni, były idealnie okrągłe. 
okolicach szyi, 


Ale po chwili znowu skierował wzrok na Marynę. 


czeń w tej dziedzinie, okazało się, że do 
leczenia każdej części organizmu można 
dobrać najodpowiedniejszą długość: fali. 
Ma to ogromne znaczenie przede wszyst= 
kim na jakiś organ wewnętrzny, nie wpły= 
wając prawie wcale na organa sąsiednie; 
które mogą nawet zasłaniać sobą objekt 
chory, Zjawisko to nazwano efektem Se- 
lektywnym. Lekarze stwierdzili również, 
że ilość energii potrzebna do celów lecz= 
niczych może, a nawet powinna, być W 
wielu wypadkach bardzo niewielka, tak że 
temperatura objektu naświetlanego falami 
krótkimi nie ulega przy tym widocznemit 
podwyższeniu. Świadczy to, że fale króte 
kie mogą wpływać w pewien, niezbadany 
dotąd sposób, na procesy życiowe. 


W większych dawkach energii fale kró 
tkie mogą wpływać na organizmy żywe 
szkodliwie, a nawet śmiertelnie. Małe zwie 
rzęta, jak króliki, szczury, myszy naświe= 
tlane z bliska falami krótkimi, doznawały 
przekrwienia tkanek i pękania naczyń 
krwionośnych. W ten sposób, po dłuższym 
okresie naświetlania, zwierzęta te zdycha= 
ły. Owady, umieszczone w silnym polu fal 
krótkich, ginęły natychmiast, a rośliny za- 


mierały i usychały po kilkuminutowym na 


świetlaniu, 
" ; t 


————— 


PODSŁUCHANE 


MA WẸCH. 


— Widziałaś? Ten koń 
ugryźć w głowę! 
Ma węch! Poczuł sieczkę.., 


chciał mnie 


ŁATWA ZAGADKA. 


Co ty masz w tej torebce, ciociu? 
Cukierki, a jeżeli zgadniesz, ile ich 
jest, dostaniesz wszystkie trzy! 

l 


OŚWIADCZYNY. 
— Panno Maniu! Kocham pani niebie- 
skie oczy i blond włosy. 
— Pewnie to samo mówił 
przed godziną.. 
— Nie, panno Maniu, tamta miała piw 
ne oczy i była brunetką! 


pan innej 


KASJER. 
Słyszeliście? Poznański poszukuje ka 
sjera. 
— Jakto? Przecież przyjął kasjera do= 
piero w zeszłym tygodniu? 
— Właśnie tego poszukuje. Uciekł 
forsą. 


z 


BURZA. 


W domu młodej pary wybuchła pierw 
sza gwałtowna burza. 

— Nie ożeniłeś się z kucharką — wo- 
ła pani, 

—Mój żołądek mi już dawno o tym 
powiedział — odparł złośliwie pan. 


wstałeś już? — spytała, nie nazywając 


co tylko wstałem. .Na dworze, jak się 


— Sama wszystko robisz? Jakże dajesz sobie radę? 

— Donajmuję ludzi do roboty, 
bym wszystkiemu. 

—Zapracowujesz się i tak... 
masz do obróbki. 

— Dziesięć morgów... 

— Ach, nie podobnego! 

— No, no — nie wymawiaj się, na śniadanie wypi- 
leś tylko garnuszek mleka, a teraz już południe, czas na 
obiad. Zaraz zrobię coś do jedzenia. 

| nie zważając na jego protesty, zabrała się -zręcznie 
do przygotowania 


sama nie wydoliła- 


Toż to szmat ziemi 


Ale — możeś ty głodny? 


obiadu. Marek przyglądał jej się 


Zmężniała tylko 
się zachwycał, nabrały te- 
Ich biel, zaróżowiona 

wyglądała tak kusząco spod 
Marek aż się odwrócić mus'ał. 
Ona 


że 


tymczasem nastawiła garnki, podpaliła w piecu i umyła 
ręce, wprawdzie spalone wiatrami i słońcem i stwardnia- 
łe od ciężkiej pracy, ale wciąż zgrabne, takie same, jak 
Boruta przyglądał jej się uważnie i bacznie, a 
następnie rzekł; 


Za redakcje odpowiada Roman Furmański. 
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